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a Z ŚP 


Potrzeba ziednoczenia. 


Tegoroczna sesya sejmowa — chociaż na 
pozór len'wo wlecze się z dnia na dzień, nie za- 
amaczywszy się dotąd żadnym ważniejszym wy- 
nikiem obrad, pozostanie przecież pamiętną, 
Każdy bowiem czuje, iż będzie ona ważnym 
pumktem zwrotnym w dziejach wewnętrznych 
kraju — że stanowi ona początek wejścia u nas 
na nowe drogi całego dalszego rozwoju socya|- 
nych i narodowych stosunków. Chwieją się pod- 
stawy wszystkich starych stronnictw — a nowe 
już powstają, ale jeszcze się nie ustaliły. Polityka 
przestała być teraz faktycznie przywilejem czy to 
pewnej klasy społecznej czy szczupłej garstki in- 
teligencyı wszystkich klas ludności, bo powszech- 
ne prawo wyborcze powołuje do czynnego udzia 
łu w polityce kraju najszersze masy ludności, 
Coraz nowe prądy, coraz nowe występują na 
widownię czynniki, z któremi dawniej zazwyczaj 
nie liczono się wcale, albo bardzo mało. 

Główną, fundamentalną zasadą polskich 
stronnictw narodowych w Galicyi stanowiła zaw- 
sze służba inieresom narodowym, obrona kultury 
i ideałów, przekazanych nam historyą szeregu 
ubiegłych stuleci. A gdy obecnie pod wpływem 
ewolucyi socyalnej powstaje coraz więcej stron- 


nictw, u których zagadnienia społeczna i ekono- , 


miczne idą po nad ideały narodowe i gdy te no- 
pe socyalne stronnictwa, nawet i polskie, wrogą 
zajmują postawę wobec starych patryotycznych 
stronnictw, obrońcy sztandara narodowego muszą 
poczuwać się do po vinności skonsolidowania sił 
swoich ku obronie tego, co dla nich jest najważ- 
niejszem i najdroższem. I przez wszystkie owe 
bez końca ciągnące się w zaciszy sal konteren- 
cyjnych narady i układy stronnictw narodowych 
w kwestyi sejmowej ordynacyi wyborczej clągnie 
się jak nić czerwona świadomość potrzeby kon- 
solidacyi tychże stronnictw, 

Każde z nick trwa przy swoim programie, 
ale też każde czuje, iż właśnie dla skutecznej o- 
brony swoich zasad jakoteż opartych na nich 
programów, konieczne jest łączenie się ich w sil- 
niejsze organizacye, zdolne stawić czoło radyka 
łom, operującym przeciwko starym stronnictwom 
krociowemi i milionowemi masami. Masy te sta- 
nowią dziś wprawdzie siłę surową, siłę ślepą, z 
bardzo słabą świadom ścią. Lecz bądź co bądź 
taktyka w czynnem życiu publicznem musi liczyć 
się z tem, że potrzeba umieó sobie dawać radę 
z masami ludowemi. 

Ta nić świadomości potrzeby komsolidacyi 
stronnictw narodowych, którą w czasie obecnego 
sejmu łatwe dojrzeć można, powinna przybrać 
co rychlej wyraźniejsze kształty, czego gorąco 
życzyć sobie należy, a dlaczego? - zdaje się 
zbytecznem byłoby tłumaczyć. 


Z Królestwa polskiego. 


Rozbieie się keseentracyi. 

Jak wiadomo, wybory do drugiej Dumy 
odbyły się pod hasłem koncentracyi stronnictw 
narodowych, a więc narodowa demokracya, rea- 
liści i polska partya postępowa szły przy wybo- 
rach zgodnie, jakkolwiek w rzeczywistości naro. 
dowa demokracya w koncentracyi dominowała 
i rezultatem tego było, że w Kole polskiem w 
Petersburgu realiści mieli tylko dwu posłów, 
a polska partya postępowa trzech — o polityce 
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ROMANS. 


(Ciąg dalszy.) 

— Ależ 

wiek ! 
3 — Tak? Mądry, mówisz. Ale widzisz, 
nie wiem teraz, czy ja właściwie cbciałem się 
z nią ożenić? Czy powinienem był z mą się o- 
żenić? Czy brłoby to dobrem ? 

Rehn wzruszył ramionami, 

— Zdaje mi się, że dobrze jest tak, jak 
jest. Lecz teraz mozna już z tobą znowu mówić, 
stary przyjacislu. Byłeś zwaryowany. Taka mi- 
łość to istotne obłąkanie. 

Tondern jednak z tem się nie zgadzał. 

— Nie, nie obłąkanie. Ty tego nie zrozu- 
miesz. Czyż koniecznie wszystko mamy robić z 
rachunkiem w ręku? Cóżbyśmy wtenczas mieli z 
życia. Nie wiem, ale czasami zdaje mi się, że 
byłbym z nią szczęśliwym... 

Popołudnie było piękne, więc Rudolf posłał 
do siebie, do botelu, po rower i obaj przyjaciele 
wyjechali za miasto. Ale w przeciwną stronę od 
tej, w którą Rudolf w ostatnim roku tak często 
z Lolą jeździł. Pojechali w kierunku Moritz- 


to bajecznie mądry stary człc- 


Sobota dni 5 Października 1904. 


Rox XLVII. 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


więc Koła decydowali wyłą*zmie 1 niepodzielnie 
narodowi demokraci. 

Otóż obecnie celem zabezpieczenia praw 
mniejszości, polska partya postępowa postawiła 
jako warunek dalszego należenia do koncentra- 


dent „Czasu“ — ludność przyjęła wiadomość o 
gozbiciu się koncentracyi z tą samą obojętnością, 
jaką spogląda na całą wogóle akcyę wyborczą. 
o działalności przyszłego Koła polskiego nikt 
piwie nie przywiązuje jakiejkolwiek wagi i po- 
wszechne nieledwie panuje mniemanie, Że wszy- 
stkie siły skupić należy w energicznej pracy na- 
rodowej i społecznej w kraju. 


Walka z demoralizacyą młodzieży. 


Dwa lata temu weszła do magistratu lwow- 
skiego niezwykła petycya. Nowo zawiązane „To- 
warzystwo ochrony młodzieży“ zwróciło się do 
wladz miejskich, by przedsięwzięły środki zapo- 
biezawcze, przeciw szerzącej się wśród młodzieży 
demoralizacyi. Młodzież odwiedza licznie lokale 
publiczne, trudniące się sprzedażą napot alkoh'= 
licznych. Z demoralizacyą młodzieży, którą sze- 
rzą restauracye, kawiarnie i szynki — mówiła 
petycya — musi się walczyć, musi się jej prze- 
ciwdziałać przez zastosowanie ścisłe $ 11 ces. 
rozporządzenia, które nakłada karę na osoby za- 
chowujące się nieodpowiednio w lokalach pu: 
blicznych. Właściciel kawiarni, cz, restauracyi 
dopuszczający do lokalu młodzież i dostarczający 
jej trunków alkoholicznych, wywołuje tem zgor- 
szenie i powinien stosownie do powyższego roz- 
porządzenia być surowo karanym. Referent ma 
gistratu był zdania, że tu nie da się zastosować 
rozporządzenia ces. z r. 1804 i że ustawa prze- 
ciw opilstwu złemu nie zaradzi, albowiem wzbra- 
nia ona tylko wydawania trunków osobom „nie 
letnim*, a nie zakazuje wyszynku dla osób „nie- 
dorosłych* a nadto nawet i „nieletnim* pozwala 
udzielać trunków „w razie istotnej potrzeby*, 
Karanie za przekroczenia w myśl tak rozporządze 
nia ces. z r. 1854, jak i ustawy przeciw opilstwu, 
należy do kompetencyi sądów, a nie gminy. Na 
pos edzeniu magistratu uznano, że magistrat mo- 
że zagrozić szynkarzom karami za wydawanie 
trunków młodzieży, a to w myśl $ 80 i 36 sta- 
tutu miasta Lwowa i uchwalono wydać stosowny 
zakaz, a nadto zwołać ankietę, któraby sprawę 
demoralizacyi wśród młodzieży szkolnej dokład 
nie rozpatrzyła. 

Sprawa przeszła do sekcyi sanitarnej, 
rej uchwały magistratu przydzielono do dalszego 
regulaminowego traktowania, Sekcya zgodziła się 
na postanowienie magistratu, jednakże sądziła, iż 
wobec sprzecznych poglądów, co do zastosowa- 
mia środków poliegjnych należy czekać zabrania 
się ankiety i jej rezultatów. 

Rok cały minął, A tymczasem jak zawsze 
zżymano się i utyskiwano na demoralzację naj- 


bnrga. 
Przez drogę opowiadał Tondern o swojej 
historyi. Przemyślał ją już tysiąc razy, ale teraz. 


gdy po raz pierwszy ubierał ją w słowa, dawał 
często wyraz goryczy lub niesmaku. Zdawało się, 
że poezya, która nad tę miłością unosiła się, 
znikła i pozostały tylko same fakty, ludzkie do- 
kumenty. Tondern odmalowywał realistycznie 
tych ludzi, którzy znajdowali się poza jego sferą 
a z którymi zetknął się w ostatnim roku. Osą- 
dzał ich zimno, ostro, podkreślał wszystkie ich 
słabostki i błędy, analizował ich dusze, ich ży- 
Gie, ich pojęcia. Brał wszystko jednostronnie a 
przy sposobności nie omieszkał stroić się w ja- 
kąś glorię męczennika. 


plany na przyszłość, Wydawało mu się, że z 
tym epizodem miłosnym skończył się jeden roz- 
dział w jego życiu. Zaczyna się rozdział nowy. 
Trzeba życie czemś wypełnić, trzeba znaleść so- 
bie jakąś pracę. Czas już skeńczyć z tem wałę- 
saniem się po św.ecie. Kto wie, czy nie będzie 
najlepiej, jeżeli mimo naprężonych stosunków z 
macochą, osiedli się w Hrada i obejmie zarząd 
swoich dóbr i kopalń, 

W lecie mógłby się wybrać w jaką podróg 
a powróciłby z początkiem października, aby się 
zapisać ba niektóre wykłady w akademii górni- 
czej w Freiberg. Potem siudjowałby jeszcze 
czas jakis w akademii leśnizzej w Tharandt. Ko- 
niecznie potrzebuje tych studyów, jeżeli nie ma 
przez całę życie odpowiadać na ślepo: tuk lub 


któ. |nie da się zrobić. Tymczasem tak nie jest. Sto 
warzyszen'e studenckie, ruch na polu wychowa 
nia publicznego dają dobre rezultaty. A wynik: 
ankiety dać mogą znakomity substrat do dalszej 
rozumnej, obywatelskiaj pracy. 


młodszego pokolenia, oburzano się, gdy gdzieś na 
ulicy o świcie z jakiegos szynku wynurzyła się 
gromadka uczniaków, k:ąrzy całą spędzili na 
pijatyce. Sarkano na biek up:ekt  pozaszkolnej, 
kiedy patrzano w kawiarni na pracujących go- 
ami-przy bilardzie studentów gimnazgalnych, 
rzan» się na młodzież spacerującą po ulicach 
stentacyjnymi papierosami, zaczepiającą panie 
wadzacą głośne, cyniczne rozmowy. 
Przeszło rok sprawa w magistracie zale- 
. Nareszcie wyszła na świadło dzienne, w 
ę dnia 2 bm. odbyło się pierwsze posiedze- 
ankiety, w której uczestniczyli delegaci rady 
olaej kraj, magistratu, rady miejskie', koraisyi 
itarnej, sekcyi sanitarnej, Tow. lekarzy lwow 
eh, Tow. hygienicznego, tow. ochrony mło 
eży, tow. nauczycieli szkół średnich, rady 
olnej kraj. 

Obrady zagaił prezydent Ciuchciński, 
nosząc ważność zagadnień, któremi ma się 
kieta zajmować, pouzin dyr. Lewicki 
edstawił pokrótce dotychczasowy przebieg 
rawy. Następnie zabierał głos szereg mowuów. 
„Kuuzek wyrażał wątpliwość, czy rozpo 
dzenie ces z r. 1854 lub ustawa przeciw pi- 
ústwu da się w tym wypadku zastosować. Roz 
rządzene rady szkolnej krajowej, zakazujące 
łodzieży uczęszczania do lckalów  publiczaych 
opieki osób starszych, nie było opublikowane 
w dzieaniku ustaw krajowych i może mieć zna- 
czenie jedynie dla władz szkolnych. Sama kontrola 
policyi nad wyszynkami jest niedostateczna i nie 
można liczyć na to, że donosić ona będzie często 
o podawaniu trunków studentom. 

Mimo to zakaz należy wydać w myśl pro 
pozycyi magistratu, gdyby zaś w praktyca oka 
zała się tego potrzeba, będzie moźna starać się 
o stosowna uzupełnienie przepisów w drodze 


Korespondencye. 


Paryż 30 września. 
(Napad w laska Bulońskim, — W pogoni za opry- 
szkiem. — Aresztowanie eleganta, — Obfity połów 
w komisaryacie policyi. — Herszt opryszków pary- 
skich w pułapoe. — Koniec karyery Dreyfusa. — 
Paryż amerykanizuje się, — W miejsca ogrodów 
koszary czynszowe. — Ochrona zabytków starego 
Paryża.) 


Przed dwoma dniami napadniętą została 
w pobliżu lasku Balońskiego pewna kobieta przez 
jakiegoś opryszka, który wydarł jej z kieszeni 
porimonetkę, zawierającą 20 fraaków w srebrze 
oraz kartę zastawniczą. Ośradziona uwiadom ła 
o wypadku policyę i wczoraj aresztowano w 
lombardzie modzieńca któr; sę tam zgłosił z 
ową skradzi ną kartą Oświadczył on detekty 
wowi, że nabył tę kartkę od jakiegoś nieznajo- 
mego, który mu puwiedzał, że jest dyrektor:m 
parku automobilow.go, znajdującego się koło 
lasku Bułońskiego 

W ciągu dalszzch dorh»dzeń okazało się, 
że ktoś nadużył mazw.sska 'lyr-ktora i na pol 
stawie wskazówek, udzielonych przez nabywcę 
kartk. podejrzenie dyrektora padło na nejakie 
go Thomsona, który bywał w jego „garaje“, a 
zachowanie się jego ław:ło wiele do myśrenia. 
Policya rozpoczęła poszatiwania za Taomsonem 
i aresztowała go w czasie gdy odbywał prze- 
jażdżkę po lasku Bulońskm w eleganckim, dwu 
konnym ekwipażu; woźnica był w cylindrze i 
libery!. 

Wykwintny młodziao protestował bardzo 
en-rgicznie, gdy dwaj detektywi zatrzymali po 
wóz i kazali Thomso 1owi stawić się w komisa 
ryacie pòliegi. Aby nastraszyć agentów, oświad- 


prawodawczej. Dyr. Piórkiewiez żądał, by 
rozciągaąć kontrolę policyjną nad restauracyami 
i szynkami, posiadającemi bilardy, przy których 
w podrzędnych szynkach, pędzi nieraz młodzież 
gimnazyałaa całe noce. De. Mikołajski i dr 
Dwernicki kładli nacisk na wpływy wychowania 
domowego. Młodzież odstręczyć można od szyn- 
ków, jeśli się da jej inną sposobność do gier i 
zabaw, pod nadzorem osób starszych. 

Dr. Pisek przypominał, że pczed 4 laty 
była juz ankieta w aprówie prostytuzy! 1 chorób 
wenerycznych wśród młodzieży, a memoryał, 
opracowany przez ankietę, nie dał żaduych 
praktycznych wyników. Diatego mowca i co do 
obecnej ankiety jest pesymistycznie nastrojony, do 
środków zaś policyjnych mie żywi zbyt wielkiego 
zaufania. Natomiast radzi odwołać się do współ- 
działania społeczeństwa przez odezwę, wykazują 
cą zgubne skutki alkoholu dia nałodzieży i wy 
rażającą oburzenie tym, którzy w lokalach pu- 
blicznych młodzież przyjmują Społeczeństwo po- 
winno wziąć na siebie zadanie pewnego rodzaju 
policyi moralności i nietylko w szyn- 
kach, ale i na ulicy i wszędzie winna karcić złe 
zachowanie się studentów. 


Imieniem rady szkolnej krajowej powitał 
ankietę insp. Majchrowicz. Obudzenie się 
ruchu, skierowaneg» przeciw demoralizacyi mło- 
dzieży, należy skonsiatować z zadowoleniem Je 
śli Lwów dając dobry przykład, da dobre wy 
niki ankiety, za jego przykładam pójdą Kraków 
i miasteczka prowincyonaine, w których stosunki 
pod względem alkoholizmu u młodzieży są wprost 
przerażające. Winić tczeba społeczeństwo, 1ż się 
sprawą nadzoru moralnego nad młodzieżą zbyt 
mało zajmowało, iż usuwało się od tego nad 
zoru. W sferach pedagogicznych mniemanie pa- 
nuje, że przeciw demoralizacyi młodzieży nic 


Serdecznie pożegnał się z Rehnem. 

Wróciwszy do siebie, myślał o tem, że wy- 
padałoby, zanim wyjedzie w podróż, rozmówić 
się z macochą. Trudno mu było zdecydować się 
na to. Gdy jednak już s'edział w wagoaie i zbli- 
żal się do swoich posiadłości, spctkanie z maco- 
chą wydawało mu się coraz bardziej łatwem i 
znośnem. Miał uczucie, jak gdyby był teraz in- 
nym człowiekiem. Wprawdzie tej kobiety ciągle 
nie lubił, ale widział możliwość ułożenia z nią 
wcale znośnego stosunku. 

Gdy z silnem postanowieniem okazania się 
jak najuprzejmiejszym wchodził do pokoju ma- 
cochy, ta również uprzejwie podeszła ku niemu. 


Podczas powrotu roztaczał Rudolf swojejl po raz pierwszy, jak gdyby pchnięci jedną my- 


ślą zapomnienia 0  wszystkiem, co ich dzieliło, 
uscignęli się jak matka i syn. 

— Mamo — rzekł Rudolf — gdy byłem tu 
ostatnim razem, byłem chory, poprostu chory, 
obłąkany, rózgorączkowany, niepoczytalny. Otóż 
proszę, nie mówmy 0 tem, co się wówczas stało. 
Jeżeli się mama na to zgodzi, mie poruszajmy 
tego więcej. 

— Nie myślałam nawet o tem — odpowie 
działa hrabina Tondern i wyciągnęła raz jeszcze 
rękę do swego pasierba. 

Stosunek, jaki się teraz między nimi ułożył 
nie był wprawdzie czułym ale był przyjacielskim. 
Rudolf zaczął podziwiać energię, wiedzę, do- 
świadczenie, znajomość spraw 1 ludzi tej ko- 
biety. 


czył, Że postara sę o to, aby ich wydalono ze 
służby, dodając, że tego samego dnia wiecz»- 
rem będzie na ob.edzie u pewa:go wysokiego 
dygni*arza w m nisterstwie Detektyw. nie uwa- 
żając na te słowa, zajęi miejsca w powozie ! 
kazali woźnicy jechać na policyę. Podczas re- 
wizji osobistej znaleziono w kieszenia:h Thom 
sona mnóstwo klejso.ów ; także pod poduszkami 
powozu zaaleziono dwi: kasetki pełae brylan- 
| tów. Skoafrontowano go z nibywcą karty za- 
stawa:czej-i ten  ośw:adczył bez namysłu, że 
Thomson jest samym cz:owiesiem, który mu się 
przedstawił jako drrektor parku i sprzedał ina 
policę. Wreszcie i kobiela okradz ona zezvała, 
(że w osobie Thomsona poznaje tego, który na 
nią napadł w lasku Buloń:kim. 

Przekonauo się następnie, Że nazwisko 
Thomson jest przyb”anem. a opryszek nazywa się 
właściwie Georges Arbaurd. Od dłuższego czasu 
uprawiał on romanse, które pieniężne wykorzy: 
stywał i od tej pory prowadził Życie wytwarne. 
Widywano go w lożach teatraluych i w wielkich 
hotelach. Wieczorami przeista :zał się w pospoli- 
tego opryszka i okradał przechodniów. bolicya 
utrzymuje, że ujęła bardzo niebezpiecznego her- 
szia bandy t. zw. apaszów. 

Wystąpienie Alfreda Dreyfusa z czynnej 
służby wojskowej nie wywarło na nikim głębsze- 
go wrażenia. A przecież jeszcze nie tak dawno 
świat cały o nim mówił. Żyjemy bardzo szybko 
i ludzie rychło zapominają o sprawach chocby 
najbardziej sensacyjnych. Gdy Dreyfusa ponownie 
przyjęto du wojska, mówił on do swych przyje- 
ciół, ze będzie słażył tak długo, poki się nie do 
czeka najwyższych stopa. Opecnie nagle zakoń 
czył swą karyerę. Diaczego właściwie się spen 
syonował, nie jest dokładnie wiadamem. Ale jest 
rzeczą bardzo prawd>podobną, że główną rolę 
odgrywała w tem obrażona dama Dreyfus zwró 
cił się przed miesiącem do ministra wojny z 
prośbą aby go awansował i nadał mu stopień 
pułkownika który to stop!2ń, naturalnym borząd - 
kiem rzeczy, mu się teraz należał. Minister 
Picquart oświadczył mu, że o dalszym awansie 
obecnie absolutnie i marzyć nie muże  Następ 
stwem tej rozmowy była dymiuya. Aitred 
Dreyfus zakończył karyerę wojskową w randze 
majora. Przejście jego na emeryturę kładzie, jak 


Czuł też, że sam dojrzał, że w tym krót- | Taka dziewczyne ośmnastoletnia... Szczęścia, że 


kim czasie stał się starszym. Co było poza nim, 
wydawało się mu etapem na jego drodze życia. 
Oddał się gorliwie pracy w zarządzie dóbr, ob 
znajamiał się praktycznie z pracą i służbą w ko- 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwo"7ie: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 : biuro Sokołow 
skiej Pasaż Hansmana; Wa Wiednia: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass) I Kśrotnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rndolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grinangergnase 12, M. Dukes Nachf., Max Angen- 
ild & Emerich Lessner I. Wollzelle nr. 9, Schallek 
Wolizeile 11, J. Danneuberg O Praterstrasze 33, 
Adolf Chnławski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tarmstrasse 9; W Badapesxocie: Juliusz Leopold 
VII. Elisabetbriog 41; We Frankfurcie n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. Daubę & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14, Cité de Tróvise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw) 
osajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lab 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna xo- 
respondenoya 6 hal od wyrazu, 


Namer kosztuje 8 h., ną prowincyl IO hal. 
(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


|się zdaje, ostateczny kres osławionej „aferze 
-Dreyfusa*. 

Z postępem czasu dawna stolica św.ata uczone- 
go i wytworaego zm'enia szybko, swą typową fizyo - 
gnomię: Paryż amerykanizuje się. Np. na pięk- 
nym płaru Etoile poburzoao stare, historyczne 
pałace I wzuiest'no na ich miejscu nowe, olbrzy- 
mie hotele. Dawna ozdoba Paryża, avsnua des 
Champs Elysóes, pełna ogrodów i stylowych do- 
mów prywatnych, coraz bardziej traci zieleń; 
walą się w gruzy pałace i domy, z których każdy 
miał swą dawuą tradycyę, a z ziemi wyrastają 
ogromne kamienice czy:szowe, hotela z restaura- 
cyam'. kawiarniami i sklepami. 

Dzmokratyzacye stolicy republiki może być 
rzeczą bardzo chwalebną, wszelako piękniejszą 
nie będzie przez to, stara, arystokratyczna rezy- 
deacya króla Franciszka I. Paryż szczycił się 
dawniej mianem miasta ogrodów i kwiatów. 
Gdzież się podziała ta jego sława? Zapewne, 
stnieją jeszcze wielk'e parki i ogrody publiczne, 
ale prywatne znikają jeden po drugim. Przed nie- 
wielu jeszcze laty, gdy się spojrzało na miasto 
z wzniesienia, wyglądał Paryż jikby uxryty w 
w gęstej zieleni. Teraz gorączka spekulacyjna 
iępi zieleń paryską z mieubiaganą konsekwencyą. 
Przychodzi kolej na jedea z największych i naj- 
piękniejszych tutejszych ogrodów prywatnych, 
zsvajdujący się między rue Saint-Dominique, rue 
de Grenelle i rue de Constaatine Ta okolica na- 
leżaia kiedyś do majwykwiataiejszych części tej 
dzielnicy wielkopańskiej. Może już za rok ujrzy- 
my tam hotele ı wielkie kasarnie czynszowe. A. 
przytem wszystkiem istnieją w Paryżu towarzy- 
stwa, „czuwające* nad ochroną zabytków sta- 
rego i malowaiczego Pargża | 

W. Koryatowice 


Sejm. 


Lwów 3 października. 
(32 posiedzenie, III sesyi, VIII peryodu.) 
(Posiedzenie wieczorne) 
Na piątkowem wieczornem posiedzeniu ssj- 
ma prowadzono dalszą dyskusyę szczegółową nad 


nstawą łowiecka. 


począwszy od $ 18. Dyskusya miała cha- 
rakter taki sam jak na posiedzeniu południowem, 
żmudny, zacięty. Posłowie Skołyszewski, Korol, 
Huryk Mogilnicki, Staruch, Hanczakowski, Szmi- 
gielski, Oleśnicki, ks. Jaworski i Stapiński zabie- 
rali głos przy każdym niemal paragrafie. 

$ 18 uchwalono z poprawką p. Buynow- 
skiego, aby licytacye praw polowania przeprowa: 
dzał z reguły naczelnik gminy. 

Dalsze paragrafy aź do 8 51 u:hwalono po 
mniej lub więcej długich dyskusyach w brzmie- 
niu propooowanem przez komisyę, czasami tylko 
z nieznacznemi poprawkami. 

Przy $ 51 stanowią żym, 
święta nia wolno połować, 
długa dyskusya Ks. Bohaczewski proponował 
poprawkę: „w święta tego wyznania, którego 
jest większość odnośnej gminy“. P. Żardecki 
cheiał, aby wolno było polować popołudniu, p. 
Korol, aby w Galicyi wsch)dniej podczas świąt 
obu obrządków polować nie było wolno, mówili 
jeszcze pp Cieński, Hanczakowski, Haryk, Buy- 
now ski, Kramarczyk, Czarkowski, ks. Pastor i 
ostatecznię paragraf ten uchwalono w brzmieniu 
proponowanem przez komisyę. 

Przy $ 58 zabrakło kompletu i marszałek 
zamknął posiedzenie o pół do jedenastej. 


że w niedzielę i 
rozwinęła się bardzo 


Lwów 4 października. 

(33 posiedzenie, III sesyi, VILI peryodu). 
Po otwarciu posiedzenia odczytano petycye, 
a dla poparcia niektórych z nich przemawiali pp. 
br. Brunicki, ks Pastor, Filip Włodek, ks. Ja- 


worski, ks. Maz:kiewicz i Szwed. Odczytanu na- 


nie przykuł się do niej na całe życie. 
Jak to mógł on uważać ją za rzecz Raj- 
ważniejszą w życiu? A dziś? 


Czy to on tylko tak szybko Żyje, rozwija 


palniach węgla, zjeżdżał do szybów, poznawał |gię i naprzód postępuje, czy też i z innymi tak 


się z robotnikami. Brakowało mu jednak teores 
tycznych wiadomości. Wieczorami czytywał więc 
książki fachowe, ale spostrzegał, że bez pod 
stawowych studyów dokładnie rozumieć ich nie 
może i niecierpliwie wyczekiwał jesieni, Kiedy 
będzie mógł zacząć studya w Freiberg. 

W tym całym czasie o Loli prawie nie 
myślał, Nie wstydzić się jednak owej chwili, w 
której ją porzucił. Stało się to szczęściem tak 
dła niego jak dla niej. Ponieważ nie mogliby 
być szczęśliwi ze sobą. 

Całą tę historyę widział już teraz tylko jak 
przez mgłę. Zatarły się 1 spłowiały w jego pa- 
mięci wszystkie jej fragmenty 1 wszystkie przed- 
mioty z nią związane, a Lola coraz rzadziej u- 
kazywała się w jego wspomnieniu, w bardzo 
delikatnych liniach, jako istota, która była po- 
trzebną do jego rozwoju, która wyrządziła mu 
wiele dobrego, a którą złamać przeszkodził mu 
szczęśliwy los. 

Jednego wieczoru wziął listy Loli i odczy- 
tując je, przypominał sobie dnie minionego szczę- 
ścia. Wydawało mu się, jak gdyby opadły 
wszystkie zasłony z obrazu, jaki o niej w pa- 
mięci zatrzymał, Z uśmiechem  pobłażania spo- 
strzegł w listach jej błędy stylowe. Mój Boże! 


się dzieje? 

Gdyż pie było to nic innego, jak tylko 
rozwój. Postąpił naprzód, poszedł poprzez tę 
dziewczynę, poprzez tę miłość. 

Myślał, czy też jeszcze poraz drugi w życiu 
nawiedzi go miłość. Czy wogóle można dwa 
razy kochać w życiu? Czy miłość wróci jeszcze 
do mego? Czy w późniejszych latach zapuka 
jeszcze lekko uo jego serca ? 

Miłośc! Byłaż to miłosć? Skąd i poco 
przyszła? Przypomniały mu się słowa, słyszane 
jeszcze gdzieś w nauce szkolnej: Miłość jest 
wspaniałomyślna i wesoła, miłość cieszy, miłość 
grzeje. A potem: Gdybym mówił językami anio- 
łów, a miłości nie miał, byłbym tylko jako miedź 
brzmiąca. A potem: Miłość nie kończy się nigdy. 


(C. d. n.) 


w sprawie regulacyi rzeki Sołoki, objętej dopły- 
wami Bugu i interpeiacya hr Zdzisława Tar: 
nowskiego w sprawie kreowania sądu po- 
wiatowego w Baranowie. Wreszcie odczytano 
wnioski, między którymi znajduje się opatrzoBy 
kilkudziesięciu podpisami wniosek ks. W ilez- 
kiewicza o wezwanie rządu, aby na przy- 
szłość odsiąpił od wypłacania dyet poselskich po- 
słona do parlamentu za czas feryj. © 

Z porządku dziennego uzasadniał p. Kazi- 
mierz ks. Lubomirski swój wniosek o 
polecenie wydziałowi kraj., aby przedsięwziął 
studya ścisłe nad środkami ochrony od pożarów, 
aby stworzył do tego celu stały Komitet rzeczo-; 
znawców i interesowanych i przedłożył sejmów: ; 
projekt zaprowadzenia asekuracri przymusowej ij 
stosowamia skutecznego innych środków dla 
zwalczania klęsk nożarowych Wniosek swoi mo- | 
tywował ks. Lubomirski tem że szkody z poxo 
du pożarów z każdym rokiem są większe i ujem 
nie wpływają na cały ekonomiczny rozwój krzju, 
co mowca wykazywał ua bogaty materyale sta- 
tystycznym. Sejm odesłał tea woiosex do ko- 
misyi. 

Sprawozdanie wydziaiu kaj. w sprawie 
zmiany tych postanowień ustawy grainnej, która 
mówią o nakładaniu wyższych dodatków gmin- 
nych do podatków bezpośrednich, oraz w spra- 
wie utworzenia z przysiołków Podmanastyrek 
(gmina Hrycowoja) i Berezów średni (gmina Be- 
rezów wyższy) odrębnych gmin — odesłano do 
komisyi prawniczej 

Reprezentacyi powiatowej w Turcae zezwo- 
lono na wyższy pobór dodatków powiatowych 
w roku 1908. 

Z nadwyżek dochodów Banku krajowego 
za r. 1906 przeznaczono 71.827 «or. na dotacrę 
funduszu inwestycyjnego, utworzonego uchwałą 
sejmową z 11 marca br. 

Upoważniono wydział kraj. dc budowy do- 
mu na umieszczenie krajowej stacyi keramicznej 
i naftowej przy politechnice lwowskiej. pad wa- 
runkiem, że rząd przyczyni się w połowie do ko- 
sztów budowy. 

Powiększono personal techniczny kraj. biura 
melioracyjnego o siedmiu etatowych inżynierów 


klasy i siedmiu etatow;ch inż?n:erów-ad- 
junktów, 
Uchwalono etat biura kolejowego trzy wy- | 
dziale kraj. 


ifyslużonemu sizużowi w gmachu sejmo- 
wym P, Grapowskiemu przyznano rosanu za0ya- | 
trzenie 480 kor 

W załatwieniu wnioszu p. Bruaizkiego o 
przyspieszenie regulacyi Wereszczycy uchwalono 
rezolucyę do rządu, aby tę regulazyę przeprowa- 
dził w ciągu lat 10. 

Petycyę miasteczka Głogów o zaliczenie go 
do rzędu miejscowości, która podlegają ustawie 
z 3 lipca 1896, przekazano wydziałowi krajowe- ; 
mu z dodatkowem poleceniem w myśl przemó j 
wienia p. St. Jędrzejowicza, aby sprawozdanie | 
przedłożył na następnej sesji. i 

Przystąpiono do dalszej dyskusyi szczegó - ! 
łowej nad 


ustawą łowiecką I 


poczjwszy od $ 54. Rozpoczęła się dyskusra, | 
jak wczoraj. Ci sami posłowie zabierali głos przy į 
każdym paragrafie, siawiając czę:.6 małostkowe i 
poprawki, popierając się nawzajem 

Tak np. przy jednym paragr- 56 mówili; 
pp. Żardecki, Skołyszewski, Hancza «wski. Korol, 
Bojko, ks. Jaworski, Buynowski, Hucyz, Krempa, 
Kramarczyk, wreszcie hr. Stadniek : p. T. Ciea 
ski. Po odpowiedzi sprawozdawcy u: hwalono $ 
56 w brzmieniu proponowanem przez komisyę a, 
z kilkunastu poprawek do niego postawionych , 
tylko trzy, między temi jedną zaliczającą króli- | 
ków do zwierzyny, którą nrzydybaną w sadach i! 
ogrodach można tępić. i 

Paragrafy 57 i 68 również wywołały óbszer- ! 
niejszą dyskusyę poczem $ 58 zup'nie został 
skreślony. Także skreślono 8 59 a S$ 60 zmie- 
niono. 

Na tem o godz. *,8 marszałek odroczył po- 
siedzenie do wieczora g. 7, 


* 

Przewodniczący komisyi szkolnej ks Czar- 
toryski na wniesioną dziś interpelacyę p. Oleśnic- 
kiego oświadczył, iż kom:sysu uchwaliła wnioski 
posłów ruskich, o kreowanie nowych ruskica 


stępnie interpelacya p. St, Staczyńskieg | 
i 


= melioracyjaego 0 7 inżynierów 2 klasy i 


— 1 ma 


Sprawy sejmowe. 


Reforms *yborcza. 

Klub demokratyczny odbył wezoraj wieczo- 
rem posiedzenie w sprawie reformy wyborczej, 
skutkiem czego odbyła się dziś narada delegatów 
klubu demokratycznego z delegatami stronnictw 
prawicy, Narada ta z powodu posiedzenia sejmo- 
wego trwała jedynie krótko i naturalnie nie 
zi Jeszcze doprowadzić do żadnych wy- 
n: KÓW. 


Z komisarji. 

Komisya szkolaa odbyła wezoraj posie- 
dzenis, na którem toczyła się dyskusya nad 
k-estyami wysoce interesującemi i doniosłemi. 
Uznano potrzebę założenia szkoły średniej zre 
formowanej. 


Stosownie do wniosku p. Krzy- | 


miestnictwa, Bolesława Gasqarskiego ze Lwowa do 


Husiatyna. 

Narada ukrainofllskieh posłów parla- 
mentarnych i sejmowych odbyła się 2 b. m. we 
Lwowie, przy udziale niemal wszystkich posłów; 


|przewodniezył p. Romańczuk. Bliższe szczegóły po- 


daje „Diło*: „Omówiono sprawę taktyki sejmowej 
i parlamentarnej, przyczem wszyscy mowcy konsta- 
towali zgodnie, że system, jakiego się trzymają 
władze i organy rządowe wsbec Rasinów w Galicji, 
w ostatnich ezaszch nie tylko się nie popravił, ale 
jeszcze w pewnym względzie pogorszył się. Osobliwie 
z niezadowoleniem podnoszopo, że władze rządowe 
w kraju dopuszczają ię nadużyć i prześladowań 
wabeu wyborców, którzy głsowali na akraińsko - 
ruskich puzłów; iukże podnizsiono, że senat uniwer- 
sytetu lwowskiego prowadzi dalej swą szowinistyczuo- 
polską polilskę srzeciw utraińskiej młodzieży w 


sztofowicza, wezwano rząd, aby założył taką | sprawie wpisów i imatzykulscy. Wobec tego był 


szkołę. Następuie zaś na wniosek pp. Wł. Leo- | 


polda Jaworskiego i Głąbińskiego wezwane 
rząd, aby nim to nastąpi, subwencyonował to- 
warzystwa prywatne, dążące do tego samego 
celu. zamieścił 


Leopold Jaworski. 
Komisya budżetowa uchwalila zgodnie į 

z przedłożeniem Wydz. kraj. przedłożyć Sejmowi 

wniosek o powiększenie etatu technicznego kraj. 


7 inżynierów adjunktów, a to od stycznia 1908. 
Następnie uchwaliła komisya, zgodnie z wnio- 
skiem referenta p. Skałkowskiego, przekszsć Wy- 


działowi kraj. do zbad-nia i możliwego uwzglę | 


dnienia przy układaniu pre'iminarza budżetu na ; vy 


r. 1908, petycye aplikant»w Wydziału kraj , | 


stróżów gmachu sejmowego i żandarmeryi o po-': 


lepszenie bytu, oraz kilkanaści: petycyj wniesio- | 
nych przez emer. funkcyonarynszów Wydz. kraj. 
i wdów po funkcyon:ryuszach krajnwych o pod: 
wyższenie emerytury, przyznanie pensyj wdowich 
daru z łaski itp. 

Komisya przemysłow a uchwaliła orze- 
kazane jej petycye odstąpić Wydziałowi krajo- 
wemu do załatwienia. . 


Ruski członek wydziaiu kraj. 

W miejsce śp. Glidziuka ma być przez po- 
słów z mniejszej własności wybrany członek wy- 
działu kraj. Z powodu, iż weszło w zwyczaj, źe 
powoływany iest na to stanawisko Rusin, więc 
zapytywano posłów ruskich, kogoby żŻyczyli so- 
bie, aby został wybrany. Ze względu, iż wybór 
ten ma ważność jedynie do zebrania się nowego 
sejmu, przeto nie ma znaczniejszej liczby kandy- 
datów. Posłowie ukrainofilscy godzą się na kan- 
dydaturę posła Ksenofona Ochrymowicza, 
staroruscy woleliby widzieć na tem stanowisku 
p. Hańczakowskiego. 


< Sj a 
u Z Sac 
Men zh Erę 


Lwów, dnia 4 października 1907, 


sTerdł rm75, 


W sobotę 5 października Placyda M, — Gr. kat. 
Foky Muuz. Kal. słow. Zasław. 
4 14 siros 611 rwehói 5:24 
Niedziela 6 października 3. N. M. P. R. — Gr. 
kut. Sosz. Hł. Kal. «łow. Bronisława. 
Wschód słońca 6:08, zachód 5'28, ; 
W Poniedziałek 7. psździernika Justyny Panny | 
kat. Ftekły — Kal. słow. Rosława. 
Wschód słońca 6'1% zachód 5'20. 


G: 


Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 39 
„Ziarna“ dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je abonują — dudatek bəzpřatoy za w! zesień: 
„Rys dziejów Księstw : warszawskiego”, ekreślił dr. 
K. Niedzielski, cz. 1. 


i 
LJ 

— Mianowania i >rzeniesienia. Namiestnik | 
zmi0lane oś? usyctentów vvterynazyjnych: A, Irvykow | 


uchwały  komisyi 


cgóluy nasicój wśród posłów niezwykle cierpki 
i ost; i zgodnie z tym nastrojem powzięto odpo- 
«sed'ie postanęgęczia cO dę dulszej taktyki naszych 
rusłów ; arlameniarnych%, 


Nustępn 
oświadczono się za przyznajiem prawa głosowa 
także kobietom, przynajmniej na zasadzi: zawod 
podatkn lab wykształcenia na rowni z mężczyznam 


>< Depntacya syonistów była u mar załk 
Badeuiego s sądaaism wprowadzenia 4-urzymiotn 
kowego prawa głosow."'% na podstawie katastru na 
rodowego, osobio dla Polaków, Rusinów 1 żydó 
Ma:szałek odpowiedział, że niema upeważnienia sfer 
mułować złazowiaką Sejmu w tej spo wie, osobiści 
zai jast zo rozszerzuDiemm prawa wybLiezego, ale pro 
|oies, takiemu, o jakim mówi? p. Stacó, nie mogłby 
s... poparci., sie jest bowiem zgodwy =» nierese 
kraja ; ladn"śei, stóra go zamieszkuje, ani 

o w sziqych Żydów, aby stwarzane 3wttczpi 
cé + ago i sprowadsono rczłam sarziuat wzajemne- 
go ab: żenia, 


KLyiwicjka lwe tuóz 


>x< Rada miejska. Na wczorajszem posiedzeniu 


prez, Uieooeińale zoświęcu słowa gorącego wspom- | STUMREG, iŻ onegdaj 
Teofilowi Gerstunowi | Odtzy do Podwołcczysk napadli bandyci. O napadzi 


siema 4ł:ailym radnym Śp 
i śp. Henrykowi Rewakowiczowi. 

P"R wętukał, że wilu  przedsiekiorcó » 
puduje bez konseusów, lekceważąć sobie zupełnie 
budowlanej a komisaryzty, jak 
zwykle, nic mie robią i nie ingerają w tych wypad- 
kuch narusseuis vstewy budę inj, W sprawie tei 
mówił jeszcze p. Pawlewski, trzykładami ilustrojąe 
bezhełowie w miejskim trsędzie budowniczym i jąk 
fatulsie we Lwowie się buduje. 

Z porządku dziennego nchwalono wybudować 


megazyn na dekoracye teatralne kosztem 80.000 kor. 
na gruntach starej rzeźni i plebanię przy cerkwi 
éa. Piotra kosztem 35.000 kor. 


Na posiedzeniu tajnom zamianowano p. W. 
C:armka nauczycielem szkoły wydziałowej im. Sta- 
sziea. 2 


> Zebrania towarzyskie z okazyi IV kra- 


jowego zjazdn Ligi pomosy przemysłowej a to wie- 
„|eżornicz w scboią 5 bm, o 9 i obiad 6 bm. w nie- 


dziele » g. 2 popołudniu odbędzie się w sali botelu 
freneuskiego, u mie enropejskiego, jart w niektórych 
zaproszeniach mylnie podano. Na wieczernicy 5 bm. 
będzie paddauy probie fonograf p. Niemoxyks dla 
celów biurowych. 


Kronika krajowa. 


Wiece i zódry ruskie, 
zdawał sprawę że swej działalności 
w Jawcerowie. Prócz niego przemawiali: ks. J. 
Kmit i dr. K. Trylowski. Treśʻi przemówień nie po- 
dajemy, gdyż znin: są ona %* poprzednich wieców. 
Nadmierić tylko należy, że ka. Kmit dumagał się 
założenia ruskiego gimnazjum w Jaworowie. „Dito“ 
zaznauzc, że powiat jaworowski, którego ludnoś: na: 
leżała do niedawna do party: staroruskiej, steje się 
obecnie czysto ukraińskim. Dr. Dniestrzański nrzą- 
dził jeszcze kilka wieców w Ożomii, Krakowou, w 
Zumeszku ad Żóżkiaw, w Ubnowie, Wierzbicy i Mo- 
krotynie. Sprawozdawca „Diła* pisze: „Wszędzie 
piętoowano kacapów i wzywano dra Korola, aby 


szkół średnich, wra» z innym: podobnymi prze- į skiego, J. Tabaczyńskiego i L. Poppera weterynu- i wstąpić do klnbn ukruińskiegot. 


kazać radzie szkolnej kva:. : udpowtedni wniosek į 


przedłoży sejmowi. 
FERREE: RESI 4577 
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Adamowa hr. Potocka. 


(Ciąg dalszy). 


Po zamordowaniu ministra woj; Latcura 
daje Adam hr. Potocki ponowny du ód odwagi 
cywilnej, potępiając w sejmie caig ahbydę igo 
czynu (d. 11 października 1848, t II str. 88). 
„Stawiam wniosek“ — mówił Adam : utocki — 
„ażeby wysokie zgromadzenie sziechelne postępo - 
wanie posła Borroscha (który ratował Latoura) 
publicznie uzneło, a zarazem. a.eby wyraziło u- 
znanie i tym posłom, ztórzy wówczas byli obe- 
eni, a którzy w miarę sił starali się temu tanie 
bnemu czynowi przeszkodzić. Tymi posłami są 
nasz wiceprezydent Smolka, Fischhcf, Sierakow- 
ski, Wienkowski, R:gler i Schuseik«. W miosek 
rzeczony sejm bez rozpraw przyjął. 

Gdy w mieście brzmią strzały, puni Adamo- 
wa Potocka, obawiając się o Życie męża, idzie 
go szukać i pragnie przejść około stawiających 
się barykad, ponownie narażając się na miebez- 
pieczeństwo, nie może się Jednak przedrzeć 
przez rozjuszoną tłuszczę, a Edward Jełowieki 
odprowadza ją, (jak pisze hr. Ludwik Dębicki), 
do domu. 

Adam hr. Potocki obawia się po tym wy 
padku o życie żony 1 skłania ją do wyjazdu. 
Na koźle, w przebraniu lokaja, wyjeżdża wraz z 
panią Adamową, później skazany na śmierć 
Edward Jełowicki, którego policya jednak, (jak 
to pdaje hr. Dębicki w „Portretach*), ściąga go 
z kozła i przymusowo odstawia do Wiednia. 

. Niepokój hr. Adamowej rośnie po roziącze- 
NIU z mężem w miarę coraz gwałtownujs.-2» 
Kipienia rewolucyjnego ruchu. O mowach p. Ada- 
ma dowiaduje się pani Adamawa z dziennikuw, 
| an zaś tak z ogłoszonych w „Czasie', a 
inych kk w dziel Dęb:'kiego ak i z pou- 

„a Adam hr. Potocki 
dziermka 1848, t. III, str. 


Tn Erga | 


po raz drugi (19 paź 


| godność uaszych kol zów i 


i nie puzwala m'asta wydać na łup: 


rzami roviet. 


Ks. Dawydisk stawał przed wyborcami w 


Nauiestnik przew sł praktykanta koncept. na- | Stokach ad Bóbrka, którzy przybyli wraz ze swymi 


ŻE "O E OOOO O i 


brzydkim rewolucyjn.'a nałogiem lekkamyś!lnego 
stawiania ludzi pod pręgierz Cała nasza siła“ wy- 
rzekł. „leży w naszei godności, a nasza godność 
tak duge tylko potrwać może, jak długo sami 
«nych posłów sza- 
aujan a. 

W inaem przemówieniu, stawiając czoło 
ówczesnym zierowaik sm riądu, votępił he. Adam 
Potoes' (19 paździetn ta 1848, t. III str, 267) nad- 
użycia wojska, na we-.ornev: posiedzeniu z d. 
25 października 1848 (t. II, str. 356) zaś prze- 
mawiał rzecwio przemiesianiu siedziby parla- 
mentu z Wiedr:z do Kromieryża, ostro ganiąc 
bezprawia dosupane w obozie wojskowym i 
stwierdzając, że sprawa wolności ściśie się łączy 
ze sprawą dalszego O>radowania sejmu we ke 
„My 
mamy pierwszy i największy obowiązek aż do 
ostatniej chwili tutaj «wytrwać (Oklaski). (Co do 
ranie sądzę, że powinniśmy Jego Cesarskiej 
Mości w takiej chwili stanowczo powiedzieć, iż 
obecnie, dopók: rzeczj się me uporządkują, my 
pod żadnym warunkiem z Wiednia odjechać nie 
możemy“. 

Rada naństwa uchwaliła też wysłać hr. Po 
tockiego, tullersdorfa, Fischhofa 1 Prato (T. III, 
str. 360) w deputacyi do cesarza z przedstawie: 
niem zwróconemm przeciwko odroczeniu sejmu 
albo przeniesieniu jego siedziby, które Jednak 
pozostało bezskutecznem. 

Nie odniósł również skutku uchwalony przez 
sejm wniosek Potockiego. ażeby o uchwale wy- 
słaBia deputacyi do cesarza uwiadomić ks, Win- 
dischgraiza i przedstawić mu, ażeby aż do po- 
wrotu deputacyi zaprzestał nieprzyjacielskich kro- 
ków Do tejże do Cesarza wysłanej deputacji, 
w itórej hr. Adam Potocki wziął udział, odnosi 
się podpisany przez Smolkę akt pełnomocnictwa 
do przedłożenia życzeń sejmu cesarzowi, o któ- 
rym wspomina hr. Ludwik Dębicki. (Portrety — 
T. I, str. 326). 

Szeregi postow na sejm wobec rosnącego 
niebezpieczęństwa się przerzedziły; wielu z tych, 
którzy z upodobaniem deklamowal: popularne 
mowy, żywcem zaczernnięte z zapisków zgroma- 
(dzeń odbytych przed 1 pudezes rewoiuty. fraa- | 


cuskiej, skoro działa zaczęły huczeć i nadstawić | 
245) staje do walki z trzeba było piersi, pouciekało. Adam Potocki za- 


wsze rewolucyi przeciwny, pozostał we Wiedniu ! kowie, działalność rewolucyjna jego politycznych 
aż do odroczenia sejmu; jego przemówienie jest | przeciwników w kraju 
ostatniem na sejme we Wiedniu (d. 1 listopada | ale 
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proboszczami ze wsi okolicznych w liezbie 2000 
osób. Ks, Dawydiukowi wyrażono votum zaufania. 
Na zborach w Panowoach wyrażone oburzenie po- 
stom narydowieckim „z powoda ich bezcelowej at- 
kraińskiej*  politykomanii wtenczas, kiedy naród 
prześladowany przez wrogów, wygłodzony skutkiem 
nieurodzsja, usilnia domaga się pomocy od awych 
przedstawicieli w parlamencie“, 

Na wiecu w Turzem ad Stary Sambor prze- 
wodniczył ks. Jasienicki. Sprawozdawea „Diła* na- 
pisał, że z winy księdza J. wieś zżydziała, a lud 
jest ciemny, ubogi itd. Na to odpowiada „Halicz.*, 
iż winę zżydzenia Turza ponosi wyłącznie „Koza - 
ckij ataman", adw. Kormosz, który grunty, uabyte 
na parcelacyę (do 400 iworgów) wyaprzed:ł samym 
tylko żydom, choć o xupno tej miami starali się toś 
i chłopi. „To jednak wiedz, hajdamacki korespon- 
dencie „Dita“ — pisze „Halicz.* — że takiego 
duszpasterza, jakim jest Es. Sew. Jasienicki, nie 
znajdziesz w całej arinii hajdamackich popilów!* Na 
tym wieżu Jr. Kormosz zachow;wsł się prawdziwie 
po hzjłamatku; do jednego z księży wołał: „ue 
broezit*, s o wszystkich księżach mówił, że „świa- 
szczeunyky. derat (zdzierają) narod", Na to chłopi 

owiedzieli, że on (Kormosz) jest „deranem* pier- 


ronika powszechna, 


$ Napad na pociąg. Donieśliśmy jaż w tele- 
na pociąg kelejowy dążący 


tyu donoszą następujące szczegóły: Na pociąg na- 
padło około 40 młodych ludzi w przebraniu. Po 5 
z nich weszło do każdego wozu, uspokajali podró- 
łnych i grozili, by nikt nie wychylał głowy przez 
okno, w przeciwnym razie zostaną zastrzeleni | Potem 
weszli do wezu pocztowego, zastrzelili budnika stoją- 
cego obok zwrotnicy, kondnktora, pomocnika poczto- 
wego i żandarma; rzucili kilka bomb pod wós po- 
cztowy, który się rozerwał i wraz z 2 innymi woza- 
mi, zaczął się palio, W wozie pocztowym  znajdo- 
wało się dużo pieniędzy, nio jednak nie udało się 
złoczyńeom zrabować, Wszysoy napastnicy, z których 
jeden odniósł ranę, umknęli bez ślada. Z podróżnych 
tylko jedn w ok» ranny, reszta ocalała, Między po- 
dróżnymi znajdował się również dr. Kramarz, poseł 
do rady państwa. 

Pół godziny po napadzie, nadjechał pociąg ra- 
tuukowy z Odessy, który zabrał podróżnych ng- 
powrót. 


Poseł dr. Kramarz przejeżdźzł wczóraj przez 


Lwów, a jeden z redaktorów „Wieku* interwiewo- 
wał go o bliższe szczegóły napadu. Dr. Kramarz 
opowiadał: 


Wracałem pociągiem Odessa-Kijów, który ma 


| połączenie do Podwołoczysk i do Pragi. Pociąg wy- 


f 


jeżdża o godzinie 9 wieczorem. Na 18 wiorście na 


Pos. Dniestrzański polu usiłowano zatrzymać pociąg fałszywymi sygna- 
w parlamencie ! łami, co się jednak nie udało, 


Nagle jednak pięciu 
ludzi znajdujących się wewnątrz, zatrzymało pociąg. 
Nim się jeszcze można było zoryentować, co właści- 
wie zaszło, ludzie ci zawołsli: 

— Nie ruszać się 4 miejsc! Przy najmniej- 
szym odrucha rzucamy bomby, które mamy przy so- 
bie i zginiecie na miejsen ! 

Wszystkich pasażerów ogarnął paniczny strach, 
nikt nie mia” odwagi wołać o pomoc, lub zaalarmo- 
wać straż. 

Po tym wstępie rabusie rzucili się na kasę 
»mbulansową, iausieli jednak staczać walkę z żan- 
darmeryą, która broniła kasy. Wśród ogól- 
nego przerażenia padł strzał, który śmiertelnie ugo- 
dził jednego z żandarmów. Żandarm tea wkrótce 
skonał. 


ich czasem straszy, 


im nie szkodzi, bo przedłuża okres ich 


1848 — T. III, str. 391) wypowiedzianem; skon- | wpływu; zawadza im szczególnie jednak legalna 
statował w niem hr. Potocki, że posiedzenie było | praca organiczna, która może punkt ciężkości prze- 


legainem, żądał weryfikacyi protokołu i stenogra- 
ficzgych zapisków. „Moj panowie — mówił hr. 
Potocki -— jesteśmy winni sobie samym i jest 
naszym obowiązkiem okazać, że można było 
brutalnym gwałtem wtargnąć do miasta, że to 
jednak ani nasze: odwagi ani naszego stanowiska 
nie zmieniło“. (Oklaski). Przemówienie to zamy- 
ka wied:ńskie obrady sejmu. 

W kraju zawrzała wówczas namiętna agi- 


j tacya przeciwko prawicy posłów polskich na sej- 


mie wiedeńskim, która zawsze gotowa wystawić 
się na pociski władzy, opierała się teroryzmowi 
rewolucrjnemu. Wobec tego ruchu w kraju a 
naruszenia niezawisłości poselskiej we Wiedniu, 
posłowie Adam hr. Potocki i Zdzisław hr. Za- 
moyski złożyli mandaty, a w ogłoszonym w 
„Czasie” dnia 21 listopada 1848 liście z dnia 16 
listopada 1848 do prezydenta izby poselskiej mo- 
tywuje hr. Potocki ten krok naruszeniem $wo- 
body se'mu i pogwałceniem interesów kraju. 

Skoro przyszło do ponownych wyborów, 
zwycięż:ta nie zasługa, ale :załoduszne dwora- 
ctwo opinii publicznej. Adam Potocki, który miał 
prawo o sobie powiedzieć: 

„Jara nie waiczył dla oklasków gminu 

Nie dbam o powodzenie lub stratę wawrzynu. 

To innych dzieło“. 
przy wyborze upadł, Wybrano innego po- 
słem, który obiecywał wiele, ale nigdy ani przed- 
tem ani potem w życiu publicznem pracą się nie 
zaznacz»ł. Naciskowi opinii zdołał się też oprzec 
jeden tylko okręg krakowski, który przy uzu- 
pełniają: ych wyborach wybrał posłem prze- 
ciwnika centralizacyi wersalskiej p. Helela. 

Po powrocie do kraju hr. Potocki ani 
chwili n'e spoczywa, ale z wiaściwym mu darem 
przyciąvania ludzi, nie szczędząć królewskich 
niemal ofisr materyalnych organizuje własną 
pomoc w Towarzystwie rolniczem i całym szere- 
gu innycb towarzystw i przedsiębiorstw. 

Wzrost jego wpiywu, do którego przyczy- 
niał się niemało niepospolity urok hr. Adamowej, 
jest solą w oku urzędników niemieckich w Kra- 


sunąć w inną stronę. Nie wahają się też w pis- 
mach w archiwach przechowywanych denun- 
cyować ciągle Towarzystwo rolnicze i posądzać 
je o spiski. 

Odgłos tych oskarżeń powtarza dość bez 
myślnie Helfert w dziela: „la Wiener Konstitu- 
irenden Reichstag (str. 6) podając, że dr. med. 
Schmidt Goebel, jeden z tych profesorów Niem- 
ców, których oddalenie z Krakowa „przyrzekł 
młodzieży Wacław Zaleski, twierdził, jako- 
by Adam Potocki miał przesłać do Pragi 
30.000 zł. w celu wywołania rewolucyi, Jak nie- 
dorzecznemi były podobne plotki, stwierdza sam 
Helfert, zaznaczając, że podobnemi wymysłami 
„straszyły niezadowolnione cesarskie władze. 

Plotki te dają powod do uwięzienia hr. Po- 
tockiego. Poczytano mu za zbrodnię obsta- 
lunek broni dla gwardyi narodowej, której był 
komendantem, a której przewodził nie w rewo- 
lucyjnych bynajmniej celach. 

Uwięzienie to było li tylko aktem zemsty i 
zawiści, jest bowiem stanowczo wykluczonem, 
ażeby Adam Potocki, który na sejmie wiedeń- 
skim z niebezpieczeństwem Życia z rewolucyą 
walczył, w spiskach w eelu zbrojnego powstania 
brał udział. „M 

O uwięzieniu Adama Potockiego pisze dnia 
3 października 1851 Zygmunt Krasiński do Bro- 
nisława Trentowskiego: (Listy t. III ur. LXXI). 


„Wyobraź sobie, że temu trzy tygodnie 
przetrząsali policya i żandarmi dom Krzeszowi- 
cki, nie mie znaleźli. Wtedy Adam Potocki za- 
żądał paszportu do Wiednia; odmówiono mu go, 
a 25 septembra, samego na dworcu kolei kra- 
kowskiej, gdy w wiəczór wracał do Krzeszowic 
przytrzymano, zaprowadzono na zamek i do wię- 
zienia wepchnięto. Odtąd siedzi; przyczyny ża- 
dnej ni podstawy nie wyjawiono. Żona ną 
zięgnięciu, matka i ona w rozpaczy. Nie 
wolno nikomu z nim się widzieć. Pozwalają tyl- 
ko żonie o zdrowiu donosić kilku słowami czy 
tanemi przez dowódzców załogi, To wstrzymuje 
Elizę, bo tu prędzej codzienne miewa wiadomości. 


Paniczny strach, jaki opanował ws 
widok tego napadu, wzmógł się, gdy 
oczyma  nagzemi bnohnęły płomienie, 
ce blaskiem swym straszne sceny, 
wały się w wagonie. Płomienie 
dwóch wagonów, które s zewnątrs, 
lano naftą i podpalono. Nikt nie próbował 
gasić tego pożaru. Kto mógł — uciekał, 
stawiając na miejscu pakunk: swoje i  shoćb 
bardziej wartościowe rzeczy, zedowolony, że 
uratuje życie. 

Podczas, gdy na zewnątrz pociągu, gr 
obraz przedstawiały płonące wagony, wewnątrz rab 
sie strzelali do służby kolejowej, raniąc ciężko je 
duego z konduktorów i jakiegoś banmistrza. Z pasa- 
kerów, zdaje się, nikt nie odniósł szwanku, skończyło 
sią tylko na strachu. Napastnioy mieli wygląd ludzi 
inteligentnych. 

Po upływis godziny przybyło wojsko, które 
otoczyło pociąg i dopiero pod osłoną bagnetów 
ruszyliśmy dalej, Nzpastnioy ulotnili się. 

$ Posłańcy telegraficzni w Wiedniu. Dy- 
rakcya pocztowa w Wiedniu angażuje do roznoszenia 
depesz 16-let. chłopców, którzy pobierać będą po 1 k. 50 
gr. dziennie i tantyemę w «ysokości 1 do 2 gr. od 
depeszy. Oprócz tego otrzymują roznosiciele depesz 
po bicyklu i uniform, 


$ Pani Toselli. Prefekt policyi we Florenoyi 
zawiadomił panią Toselli, że małżeństwo jej zawar- 
te w Londynie, nie jest według ustaw włoskich wa- 
¿nem we Włoszsoh i pod karą nie woluo jej się 
zgłaszać i meldowuć jsze puni Toss!i, 

P. Toselli zawarł umowę z amerykańskim im- 
pressario, Casparem, wedłag której tournóa ruzpo- 
czyna się l stycznia 1908 r. i trwać będzie na te- 
renie Anglii i Ameryki przez 3 lata. Istotnym pun- 
ktem kontraktu jest obowiązkowa obecność żony p. 
Tosellego przez cały czas podróży. 

8 Fałszerze akcyj. W Bytomiu odbyła się 
rozprawa o fałszerstwo ukcyj nustryackiej kolei po- 
łudniowej. Osksrzena była 40 letnia Estera Szen- 
kerowa z Podgórza, której mąż zbiegł. Szenkerową 
uwięsiono 25 czerwca 1906 w Mysłowicach jako tę 
osobę, która puściła w obieg akoye kolei południowej, 
opatrzone fałszywymi stemplami. Szenkerową skazał 
sąd na 2 lata więzienia i 3.000 marek grzywny. 

$ Demonstracya przeciw konsulowi au- 
stryackiemu. Z Nowego Jorku telegrafują do 
„Daily Mal*, że w jednym z tamtejszych teatrów 
przyszło do gwałtownych scen w czasie przedstawię- 
nia, na którem był też obecny austryacko-węgierski 
gen. konsul, Otton br, Hoening. W ozasią pauzy za- 
śpiewała goszcząca w tym teatrze apiewaczka Węgier- 
ska, Laura Réihy „hymn Koszuta*, która to pieśń 
wywołała wielki entuzyazm wśród obecnych na przed- 
stawieniu członków kolonii węgierskiej, Natomiast 
konsul generalny powstał i skierował swe kroki ku 
wyjściu. Wówczas Węgrzy wazczęli wielkie hałasy i 
obsypali br. Hoeninnga obelżywymi epitetami. Gdy 
hałasy po jego wyjściu nie ustawały, zjawił się w 
proscenium dyrektor teatrai oświadczył, że jeśli pu- 
blicsność się nie uspokoi, będzie musiał wstrzymać 
dalszy wag przedstawienia, Pv tych jego słowach 
krzyki ustały. 


$ Zaręczyny miss Vanderbilt. Depssze z No- 
wego Jorku zawiadamiają o zaręczynach miss Gladys 
Wanderbilt, Górki Kornelusza Vanderbilta, z hr. 
Władysławem Szechenyi. Głaiys Vanderbilt jest 
jedną z najbogatszych dziedziczek amerykańskich. 
Hr. Szechenyi najmłodszy syn zmarłego posła hr. 
Emeryka i brat hr. Dyonizego Scechenyvego, który 
ożeniony jest z ks. Czrapmen-Chimay i pałał obo- 
wiązki radcy legacyjnego przy austr. węg. poselstwie 
w Beulinie. NarzeczoBy liczy last 28. Vanderbilt 
bawił miesiąc temn w Wiednin i dni parę spędził 
w dobrach Szechenyich na Węgrzech. 

8 W sprawie ekspiacyi śpiewaczki S. Kru- 
szelnickiej zostało „Diło* upoważnione do ogło- 
szenia, Że ami oma, ani jej siostra nie myślą dla 
ekspiacyi swych hajdamackich postępków składać u- 
spakajających oświadczeń, ani też składać datków na 
polskie cele narodowe. 

Naczynie emaliowane podrożeje. W po- 
niedziałek odbyło się w Preszburgu zgromadzenie 
niemal wszystkieh aastryackich i węgłerakich fubry- 
kantów naczynia emaliowanego i ©! postanowili z 
dniem 1 stycznia 1908 podwyźszyć o 5 proc, cvnę 
swych wyrobów. Przyczyną tego ma być podrożenie 
materyałów surowych, a osobliwia węgla. 

$ Ważne odkryele, Przy operacyach chirurdzy 
mają zwyczaj posługiwać sią nie jedwabiem jak 
dawniej, ale strunami, Dzieje się to dlatego, że stru- 
na zostaje zupełnie wessaBa przez organizm, gdy 
tymczasem jadwab zawadzał znaczaie dłużej, Owóż w 


Oto łowy na nas się już rozpoczęły. Hodie mihi, 


cras tibi — a w końcu Bóg obali się z nieba na 
nich wszystkich trzech“. W  inaym liście 
zaś pisze- Krasiński: „Wiesz zapewne, że 


Adama Potockiego zaaresztowano 25 septembra 
w Krakowie i że dotąd siedzi na zamku. Nikt 
domyślić się nie może cienia przyczyny. Tym- 
czasem Żona powiła córkę w rozpaczy, takie to 
losy nasze“. 

Wspomina również o uwięzieniu Adama 
Potockiego list Zygmunta Krasińskiego do Adama 
Sottana d. 12 października: (Listy t. IE GLXIII 
str. 404). 

. „Co mówisz o uwięzieniu Adasia? O to do- 
plero napaść szalona! Piękna nagroda za antire- 
wolucyjność na wiedeńskim sejmie. Piętnaście 
dni mija, jak siedzi na zamku królów polskich, 
ani go stamtąd nie śledzono, ani me pytano o 
nie. Tymczasem żona, bliska połogu, gdy go bra- 
no, powiła mu córkę siódmego, wieczorem. Szczę- 
śliwie odbyła chorobę, dzięki miłosiernemu Bogu. 
Co mogli nań wynaleźć, wymyśleć, wykłamać, 
nie pojmuję, chyba sami przekupili kogoś, żeby 
go doniósł i na podstawie tego, donosu zawieźli 
na zamek !* 2 

Tak uwięzienie, jak i towarzyszące mu o- 
koliczności były prostom barbarzyństwem, łatwo 
sobie też wystawić przez co wówczas przejść 
musiała pani Adamowa i ov się działo w jej 
duszy. 

O pobycie hr. Potockiego w więzieniu 
pisze również Andrzej Edward Koźmian w 
Listach swoich (9 grudnia 1851 T. Il. str. 75): 

„Pan Adam jeszcze uwięziony. Cały Kra- 
ków zajęty i zasmucony niesprawiedliwością wy- 
rządzoną mu.* 

„Pani Arturowa we Wiedniu.* 

„Pami Adamowa równie dobra, śliczna i 
miła, jak jej siostra, odwiedza co dragi dzień 
męża.“ 

Pan Adam w więzieniu jednak pomny wy- 
rządzonej mu krzywdy (jak pisze Stanisław ur. 
Tarnowski: Adam Potocki, Przegląd Polski 1872 
T. I. str. 156) nie uchylił dumnego czola, ale 
wymógł na matce i żonie obietnicę, że nie będą 
prosiły o łaskę. Pani Arturowa Potocza prosiła 
teź cesarza z wielką godnością jedynie tylko o 
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"e wielu szpitalach zachodniej Europy zauważono teraz, | medyową. Wreszcie Ra Kalisz organizuje towarzy- 
że po dokonanej szczęśliwej operacyi, kiedy chory | stwo były rewirowy Gorbanowskij. Poza tem do Ki- 


miał się juź coraz lepiej 1 wkrótce juź szpi | miał |jowa wyjechało 


towarzystwo dramatyczna pod dy- 


opuścić. nagle dostał tężce (terinos) i po paru dniach | rekeyą Tadeusza Pola; do innych miast zaś, głównie 
umierał w struszych męczarniach, Skąd ten tężec? |na Litwę, wyjeżdża p. Marya Przybyłko-Potocka z 


Dostają go ogroduiey, 


jeżeli mają skaleczenia na rę- | odpowiednie dla 


siebie skompletowanym zespołem 


kach, dostają go parobcy, rozrzucający guoj, jeżeli są | dramatycznym. 
38C, A maja raLV na nogach, Al człowiek leżący Hepertuar twowakiego teatra miejsziego. 


w spitalu, v Warunkach 


cznych, sząd incżs dostać tężca ? 
Zaczęw dociekać i wykryto, Zasługa tego spada 
w oałości na prof. Jerni, dyrektora instytutu hakte- 
ryologiczneżo w Me-dyulunie, Z rormaitych zestawień 
logicznych de.redł on do wniosku, że źródłem tego 
tężca muszą być owe struny. Rad je bauteryolo= 
gicznym hodowlom 1 otrzymał całe kolonie bakcyla 
tężca, Szedł dalej w badariach i de 6iekł, że fabryki 
> poczęły teraz wyrabiuć coraz więcej strun z 
alszek kuńskich, a nie barsaich, jak dotychczas, gdyż 
| końskie Bą tańsze, Owóż baranie 


natomiast jelita końskie są siedliskiem, w  którem 


bakcyl teżea rozwij: się i przechodzi pewne prze- | skiej, 


obraźenie. Kosiowi nio to nie szkodzi, natomiast jeżeli 
2 jego ekakromentów dostawie się zarazek do czło- 


Wicko, zabija go w ciągu dni kilku, A jaka ma ŻY: | weoki 


wctność pi kaznjo sią z tego, że struna leży nieraz 
letami w fabryce i w sklepie, dostawszy się do 
Szpitału poddawana jest desynfokcyi (wprawdzie tylko 
powierzchewnej), a mimo to wszystko schowany w 


Ze Stowarzyszeń. 


W niedzielę dnia 6 br. odbędzie się w Gwieźdie 
iwowskiej przedstawienie amatorskie; odegrane będą 
„Tajemnica* St. Dobrzańskiego i „Okrężne* Korze- 
niowskiego. 


Surowa, ale sprawiedliwa kara. 

Nie.awno sial jako oskarzony przed c. K. 8ą- 
dem krajowym w P, kupiec ponieważ ogólnie znanej | 
przyprawy Muggi'ego do zup tj. pod tem mianew, 
sprzedawał prodakt lichej wartości. Głdy przyszło do | 
sądowej ugódy, musiał się pozwany zobowiązać do ' 
zapłacenia kary w kwocie 365 k. Dotkliwa to kara, | 
lecz pochwały godna, że nawet sądy w interesie 
Konsumującego ogółu występują z największą suro- | 
wuścią przeciwko takim manipulacyom. Również i 
w B. ukarano tymi dniami dwu śupców za Sprze: 
daż sfałszowanej Maggi'ego przyprawy do zup. 

Te wypadki pouczają, Że przy kupowaniu 


Maggi'ego przyprawy do zup, trzsba być bardzo o-, 
strożnym, | 


EGO |) j 


Kich artysivezno-liieraci | 


Opera (Puecini'ego „Tosca*). Tytułową partyę 
w operze „Tosca“ p. Raszkowska niezawodnie zalicza 
do swych” najlepszych, sądząc 2 wczorajszego jej | 
występu. Zwłaszcza netępy liryczne, w które p. Rasz- 
kowska umiała wlać nezucie i duszę, brzmiały prze- 
ślicznie, Całość była starannie pod wzęlędem aktor- : 
skim opracowana i robiła wrażenie korzystne. Grod- | 
nym jej partnerem był p. Dianni, jako malarz Ca 

varadosai, Wielka inteligencya i wyborne szkoła 
głosu u tego artysty pozwalają na zupełne opano- 
wanie każdej mu  poruczonej partyi; Cavaradosai 
i Don José („Carmen“) w interpretacyi p. Dianniego 
zawsze porywają słuchaczy. Również dobrym był p. 
Okoński jako Scarpia; w grze i głosie «v = 


nością stwierdzić należy wielkie postępy. Postać 
Spoletty w interpretacyi p całkiem 
chybioną, doskonale 
p. Ribera ; były do- 
skonBłe, Grå 


* „Dwatygodnika katechetycenego i dusz- 
pasterskiegoć nr. 15 zawiera: Spoczynek niedzielny. 
(C. d.). O przyczynach brakn zaufania parafian do 
swego duszpasterza, (Dok.) Nowy Syllabus. Egzorta 
o św. Jadwidze. Katecheza o chciwości, według me- 
tody monachijskiej, (Dek.) Plany nauki religii w 
Królestwie Pelskiem, Z podróży przez Rumelię. 
(Dok.) Czyteluie T. S. L. Poradnik katechetyczny 
i duszpasterski, Miscellaneu. Wiadomości dyecczyalne. 
Skrzynka na listy. 


* Dr. Iwan Franko powołany został do Sofii 
Ra katedrę slawistyki. Onego czasu wykłada? tam 
Michał Dragomanow, 

* Teatry prowincyonaine w Król. Polskiem 
i Kosyl. Jak donoszą pisma warszawskie, na nad- 
chodzący sezou mwmewy utworzyły mę nastepujace 
towarzystwa dramatyczn=: Łódź zajął testr łódzki 
pod dyrekcyą Czesława Janowskiego, którego zespół 
komedyowo wodewilowy opuścił Warszawę. Do Ra- 
domia wyjeżdża Józef Puchniewski z kompletem ko- 
ak Fu. Na Częstochowę zorganizował trupę 
Czesław Waśniewski, przeważnie z sił galicyjskich, 
Dò Płocka wyrusza trupa komedyowo wodewilowa 
pod dyrekcyą Felińskiego, która grała w lecie w 
Ciechocinku. Teatr lnbelski otrzyihŁ w sezonie zimo- 
wym Julian Myszkowski z operetką. Teatr so- 
snowiecki objął Eugeniusz Majdrowioz z trvpą ko- 


. Miłoszy brła 
Całość b EA jak awykle, 


chóry ą zwłaszcza orkiestra 


wymiar sprawiedliwości, 
Arturowa jak i pani 
rały się, jak pisze Ludwi 
str. 383) tylko o dopusze 
tackiego. 

Pierwszą prośbę bowiem o 
mimo ciężkiej słabości ir. Botoe 
du w sposob uczuciom ludzkości 
rzucił i trzeba się było dopiero d 
wać o powołanie lekarza, 

W czasach przez Adama hr. Potocki 
dzonych w więzieniu i podczas procesu drzala 
pani Adamowa ciągle o życie męża; sprawiedli- 
wości bowiem wówczas nie było, reakcya działała w 
sposób okrutny, a mordy dokonane w imię rze- 
komego prawa na podstawie niesprawiedliwych 
wyroków były na porządku dziennytw. 


Ponieważ proces nie zdołał wykazać żadnej 
winy, sędzia usiłował sprowokować Adama hr, 
Potockiego podczas procesu do oświadczenia, 
które później wyzyskał, Na podchwytliwe zapy- 
tanie sędziego: „czyli nigdy mie myślał o re- 
stauracyi Polski i czyli jej nie chciał*, odpowie- 
dział wybuchając Adam hr. Potocki z tą samą 
otwartością, co pierwej ks. Roman Sanguszko 1 
rzucił w oczy obłudnemu , sędziemu słowa: Że 
„myślał, chciał 1 że miał do tego prawo* (*t. hr. 
Tarnowski, ibidem str. 155). 

Wyrok też zapadł na podstawie powyższego 

zasadniczego oświadczenia bez podania żadnej istoty 
Czynu. Pisze o nim Andrzej kdward Koźmian: 
(d. 3 listopada 1852; Listy T. IL str. 95) „Pan 
Adam jest już w Krzeszowicach. Czy był w wa- 
szych gazetach ogłoszony wyrok na 5 lat wię 
zienia w kajdanach i ułaskawienie ?* 
„Jest on w trudnem położenin i zapewne 
wyledża naprzód do Łańcuta, potem może za 
granicę. Bardzo on musi być ostrożnym, ażeby 
niczem nie razić, a więc nikogo nie widuje“. 

„Pan Zdzisław (Zamoyski) był u niego, opowie- 
dziawszy się Gubernatorowi, (hr. Gołuchowskie- 
mu) który ta jest jeszcze“, 


a później lak pani 
Adamowa Potocka sta- 
k Dębieki (Portrety I, 
zenie lekarza do hr. Po- 


pomoc iekarską 
kiego prezes są- 
urągający od- 
O cesarza uda- 


ego spę- 


nie mają tężca, | gpawa. 
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jak najbardziej bygiezi- | Ruszkowskiej i Dianiego. 


W sobotę o pół do 4 popot. „Sluby panieńskie'* 


Fredry; wieczór o pół do 8 „Opowieści Hofimaua", 
wistgi p. Bohuss i Dygasa. 


W niedzielę o pół do 4 popoł „Baron cygański: 
o pół do 8 wieczór „Lilia Weneda'. 
W poniedziałek „Budowniszy Solnes“. 
We wtorek „Wesoła wdówka“ z p Miłowską. 
W środę „W szponach" Bernsteina. Występ p. 
We czwartek po raz pierwszy „Andrzej Che- 


nier“ opera Giordana, występ p. Benuss i p. Dygasa. 


Repertuar teatru kE (akowskiega 
W sobotę premiera „Przemysł pani Warren* 


W niedzielę po południu „Piastowie Marcinow- 
wieczór „Szkoła“ Kaweckiego. 

W poniedziałek „Przemysł pani Wasson“ kom. 
w 4 akt. B. Shawa. 

We wtorek „Szkoła“ sztuka w 4. akt. Z. Ka- 


ego. 

W, środę „Edukacya Rsięcia''* kom, w 4 akt, M. 
Dounay'a (pop) 

W pia a „Przemysł pani Warren", 

W piątek „Szkoła“. 

W Sobotę „Lita et Compagnie" 


W niedzielę o godz. 3. „Mąż z grzeczności" 
kom. w B akt. A. Abrahamowiczu i R. Bunzkowskiego 
(ceny zniżone) o godz. 7. „Litaet Compagnie" i „„Pię. 
kna Mirandolina“, 


Z "W A A 
— W Warszawie, przy ul. Wspólnej wykryto 
biuro frakcyi rewolucyjnej polskiej partyi socyalisty 
| ornej. Skonfiskowano dziewięć paszportów, blaukie- 
„ty paszportowe niewypełnione, 


kom. w 1 akcie 
niej bakcji, pozornie martwy, dostawszy się do krwi | Al. hr. Fredry. „Pi kie Mirandolina* (La Locandiera) 
Gzłowieka wraca do życi i rozmnaża się. kom. w 8 akt, K. oldoniego. 


pieczątki, korespon 


į dencye, 


— Z Łodzi donoszą: Na zarządzenie generał- 
gubernatora z uwięzionych robotników za zamordo- 
wanie Silbersteina, 128 osób, między niemi 13 ko- 
biet skazanych zostało na zesłanie w odległe 
gubernie. 

— W Łodzi, na rogu ulicy Kruczej i Now- 
szarzewskicj do przechodzącego Szczepana Szuberta, 
jacyś ludzie dali kilkanaście strzałów i zranili go 
ciężko; wojsko zrewidcwało przechodniów, gdy jeden 

z nich na wezwanie nie zatrzymał się, żołnierz dał 
ra kładąc owego przechodnia trapem na miejscu. 


A MW/1LLDN A. 
— Hr. Tyszkiewicz ofiarował rządowej komisyi 
rolnej sprzedaż 10.000 dziesięcin ziemi ordyBacyi 
jbirżańskiej, Komisya przyjęła tę propozycyę. 


Z całego Świata. 


Wiedeń. 7. okazyi imienin cesarza odbyły się 
tu dziś uroczyste nabożeństwa, tak samo w Buda- 
peszcie, gdzie w kościele św. Mateusza byli na nabo- 
żeńsiwie ministrowie austryaccy i węgierscy, 

Petersburg. W Gatczynie zastrzelił się po- 
rocznik Toelski (f). O przyczynie tego samobójstwa 
krążą pogłoski, iż nastąpiło z powodu wykrycia 
węzłów, łączących tego oficera z polską partyą 80- 
eyalistyczną, Oficerski sąd honorowy przedstawił po- 
rucznikowi T. samobójstwo jako jedyną drogę 
wyjścia. 


Petersburg. Przedstawiciele miasta Smoleń- 
ske wnieśli skargę do św, Synodu, w Której dowo- 
dzą konieezności przeprowadzenia rewizyi w miejsco- 
wem  kościelno kistorycznem muzeum. Miejscowy 
archijerej od dwóch lat rozsprzedaje po trochu cen- 
niejsze okazy muzealne, tak, że obecnie niewiele 
wartościowych rzeczy pozostało. 

Londyn. Parówiec „Lechu“ wyrzucony został 
na skały przybrzeżne. Trzynastu ludzi z załogi zdo- 
łano uratować za pomocą przerzucania liny aparatem 
rakietowym. Jest nadzieja, iż uda się uratować resztę 
załogi. 


Ostatnie wiadomości. 


Na zapytanie, wystosowane przez wicepre- 
zydenta izby poselskiej dr. Starzyńskiego do pre- 
zydenta Weisskirchnera, nadeszła odpowiedź te- 
legraficzna: iż termin zebrania się parlamentu 
nie jest dotychczas oznaczonym. 

W kołach poinformowanych mówią, iż do 
chwili dojścia do skutku lub zupełnie zde- 
cydowsnego rozbicia się rokowań w kwestyi u- 
gody austro-węgierskiej nie może się zebrać ani 
parlament austryacki ani sejm węgierski, gdyż 
bezzwłocznie musieliby tam prezydenci ministrów 
złożyć sprawozdania z = OAE AA Haki Suwałki 1-0 SUNNWJNNNNE stanu rzeczy, 


„Mowią, że próba, przez klórą przeszedł p. 


zbyteezną ufność jego umysłu. O tem przez co 
przeszedł mówi bez żółci, 
nie lubi o tem mówić“. 
„Matka i żona odżyły od czasu, jak są z 
nim wolnym.*. 
Po wypuszczeniu hr. Adama Potockiego z 
więzienia trzymają hr. Potockiego, jak Prome- 
teusza w okowach, pod policyjnym nadzorem, usi- 
łując przeszkodzić jego publicznej działalności, do 
ktorej powraca jednak hr. Adam Potocki, krusząc 
przeszkody, już nie jako prezes, ale jako skromny 
szeregowiec w komitecie towarzystwa rolniczego 
— po odbyciu wraz z hr. Adamową, Kazimierzem 
Potulickim, Maurycym Manem i 
epą pieigrzymki do Ziemi świętej. 
Miaka pociechą w tych ciężkich chwilach 
był dla Adama hr. Potockiego stosunek z Zy- 
gmniom. Krasińskim, z którym hr. Adamów Po- 
= a Re WE a jeszcze 
daje oraint ucha. Zygmunt Krasiński za 
e w wierszu Resurrecturis, 


stwierdza hr. Tarnow i 
Bo pSEKAZAE Koj, +7 ciorycie ~ Potockie 


Wolno jednak przyp 


bez gniewu a nawet 


Franciszkiem 


jak to 


* Z hr.  Potockiemu. 
Szczać, Że poemat rzeczon 
wydany w r. 1862, ale (jak isie hr. ho wsią 
w książce o Krasinskim) napisany wcześniej, jak 
się zdaje w pierwszych latach po ślubie hr. Po 
tockiego, a może po jego uwięzieniu — natchnęła 
nietylko wiara w podniosłe posłannictwo Adama 
hr. Potockiego, ale że poszczególne części poe- 
matu odbiły całą atmosferę jego domu. Poznaje 
się bowiem br. Adamową Potocką w wierszach. 


„Bądź arcydziełem nieugiętej woli, 

Bądź cierpliwością — tą panią niedoli, 

Co gmach swój stawia z niczego powoli 14 
„Bądź spokąjnośeią — wśród burz niepokoju, 
w zamęcie miarę — i strojem w rozstroju*. 
„Bądź tym pokarmem, który serca żywi — 


poborów całego personalu kolejowego. 
uchwała w ogólności identyczną jest z onegdaj 
szą uchwałą kolei Półnoeno-Zachodniej. Płace ro- 


Adam, obróciła się na korzyść jego charakteru, 
jego wyobrażeń religijnych, rok próby ciężkiej, 
wykształcił go moralnie, powściągnął wyniosłość i 
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poczem uniemożliwione byłoby już podjęcie dal- 
szych starań o przyjście ugody do skutku. 

Jeśli parlament ma zebrąć się istotnie w 
pierwoinie oznaczonym terminie 10 bm., to naj- 
później jutro, w sobotę, decyzya ta zapaść musi. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 4 października 1907. 
Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
orologicznego w Wiedniu na dzień 5 października: 

W  Galicyi zachodniej; Pochmurno, mierne 
wiatry, temperatura małe zmieniona, zwolna pogoda, 
polepsza Się. 

W Gealicyi wschodniej: Zmiennie, 
mierne wiatry, temperatura mało zmieniona, 
utrzymuje się równomiernie nada], 


pochmurno, 
stan 


O reformę wyborczą do sejmu. 
Wiedeń. Zjazd partri socyalno-demokra- 
tyczmej w Austryi uchwalił wczoraj po referacie 
p. Eldersche rezolucyę za powszechnem, równe:n, 
tajnem i bezpośredniem prawem głosowania do 
sejmu i rad gminnych bez różnicy płci. Rezola- 
cya wzywa dalej posłów socyalistycznych, aby 
p wszelkich możliwych środków politycznych 
do złamania oporu rządu przeciw wprowadzeniu 
powszechnego prawa głosowania do sejmów. 
Walka ta ma się prowadzić i poza parlamentem. 
Przy końcu posiedzenia przewodniczący p. Per- 
nerstorfer powitał p. Daszyńskiego i wyraził na- 
dzieję, że wkrótce wejdzie on znów do parla- 
mentu, w którym jest niezbędnym. 


Ugoda austro-węgierska. 


Budapeszt. Sytuacya znacznie się polepszy- 
ła. Krąży pogłoska, że między rządami nastąpiło 
zupełne porozumienie. Jakkolwiek pogłoska ta 
dotychczas nie znalazła potwierdzenia, to jednak 
świadczy o lepszysh widokach. 

Dziś przed południem ministrowie austryac- 
cy i referenci fachowi, wzięli udział w nabożeń- 
stwie urządzonem z okazyi imienin cesarza, 
poczem rokowania ugodowe dalej kontynuo- 
wano. 


Bierny opór na kolejach. 


Praga. Położenie na kolejach prywatnych 
jest następujące: Na liniach austryacko-węgier- 
skiego Towarzystwa kolei państwowych bierny 
opór powoduje niewielkie spóźnienie pociągów. 
Personalowi podano do wiadomości, że dziś od- 
będzie się posiedzenie rady nadzorczej, która 
zajmie się Żądaniami personalu. Spodziewają się, 
że powzięte dziś uchwały sprowadzą uspokojenie. 
Na kolei Północno-Zachodniej położenie pogor 
szyło się, gdyż uchwały rady nadzorczej nie za- 
dowoliły personalu. Pociągi towarowe spóźniają 
się przeciętnie o 3 godziny, osobowe 0 go- 
dzinę. 

Wiedeń. Dyrekcya Towarzystwa kolei pań- 
stwowych donosi, że uchwalono uregulowanie 

Powzięta 


botników i robotników akordowych podwyższono 
a czas pracy w warsztatach skrócono. Niedziela 
po południu ma być wolną, robotnicy warsztato- 
wi otrzymać mają także urlopy. 


Wiedeń. Bierny opór na kolejach jeszcze 
się zaostrzył. Najgorszą jest sytuacya na obu 
dworcach w Pradze. Na dworcu południowo-za- 
chodnim nagromadziło się tyle wagonów cięża - 
rowych, Że jutro prawdopodobnie mie wyjdzie 
żaden pociąg osobowy. Na dworcu Tow. kolei 
państwowych pociąg z Podwołoczysk ten sam, 
na który dokonano zamachu, nadjechał z kilku- 
godzinnem opóźnieniem. Tak samo spóźnił się 
pociąg wiedeński. 

Z Ołomuńca donoszą, że tamtejszy naczel 
nik stacyi kolei Północnej, chcąc dopomódz Tow. 
kolei państwowych, polecił ustawić pociąg tego 
towarzystwa na szynach kolei Północnej. Komi 
tet kolejarzy t:legraficznie zwrócił się w tej spra - 
wie do dyrektora kolei Północnej bar. Banhansa, 
który również telegraficznie zniósł zarządzenie 
naczelnika stacyi w Ołomuńcu, 


Z sejmów. 

Seim bukowiński uchwalił 
nową ustawę propinicyjną, obejmującą konwer- 
syę pożyczki propinacyjnej, opłaty szynkarskia 
(na wzór Galicyi), prócz tego zaś aż do r. 1911 
podwojenie obecnych opłat szynkarskich oraz 
trzydziestoprocentowy podatek krajowy na istnie- 
jące czynsze propinacyjne. 


Czerniowce. 


Bądź im łzą siostry — kiedy nieszczęśliwi, 
A głosem męskim — gdy siz w  męstwie 
[chwieją! 

Tym, którzy z domu wygnani, bądź domem! 
Tym, co nadzieję stracili — nadzieją !* 

„W ciągłej przykładu i słowa postaci 
Rozdawaj siebie samego twej braci | 

Mnóż ty się jeden przez czyny Żyjące, 

A będą z ciebie jednego — tysiące l...“ 

„Niech ból cię każdy choć boii, nie boli.“ 


Lata 1851 — to lata apatycznej mart- 
woty i marazinu, podczas których narodowe nie 
szczęścia, absolutne rządy i skrępowanie przez 
policyę zamknęły wielką część społeczeństwa w 
kółkach rodzinnych, odosobniły od zachodu i zwę- 
ziły zakres życia narodowego. 


, W czasach tych ożywczym był wpływ sa- 
lonu pod Baranami i domu w Krzeszowicach, 
który dzięki tak pani Arturowej jak i pani Ada- 
mowej rozszerzał atmosferę najwznioślejszych 
uczuć katolickich i narodowych i zwracał myśli 
ku pracy naukowej, politycznei i filantropijnej. 


w salonie tym kwitło od otworzenia jego 
podwoi przez hr. Arturów w v. 1825 dziedzictwo 
niekonwencyonalnej gościnności, dobrego tonu, |* 
rzetelnego wykształcenia, szlachetnej ogłady i 
wytwornego poloru, nie popłacai tam też ani 
pozorny blichtr, anı zewnętrzny szych, ani sno- 
bizm, nie szukano tego co błyszczy i nie wy- 
szczególniano motylów umysłowych w rozmowie 
skaczących lekko z przedmiotu na przedmiot, ale 
ceniono ludzi według stopnia ich pożytku dla 
kraju, okazywano największą cześć starym żoł- 
nierzom, którzy walczyli za Polskę i tym, którzy 
się zasłużyli na polu naukowem, a państwo Ada - 
mowie obdzielali wszystkich temi intelektualnemi 
darami, któremi tak hojnie Bóg ich wypo- 
sażył. 


Dom ich był prawdziwą szkołą obywatelską, 
hr. Adamowa Potocka była bowiem prawdziwie 
polską panią i obowiązki polskiej pani pojmowała 
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Sessya była nader burzliwą z powodu na- 
paści posla Aurelego Onciula na prasę, na fun- 
dusz religijny i na urzędników wydziału krajo- 
wego. 

Komisya dla reformy ustawy 
gminnej i ordynacyi wyborczej ukończyła 
obrady nad ustawą gminną i stosunkami między 
gminami a obszarami dworskimi. 
Ustawa wejdzie do Izby w sobotę i ma zapew- 
nioną większość. Obszary dworskie mają być 
wcielone do gmin, zatrzymają jednak swój za- 
kres działania i przyczyniać się będą do  cięża- 
rów gminnych (z wyjątkiem konkurencyjnych) do 
wysokości 60 pre. ; właściciel wcielonego obsz. 
dworskiego otrzyma głos wirylny w radzie gmin- 
nej. W miarę stosunków miejscowych obszar 
dworski może tworzyć osobną gminę, na co po- 
trzeba porozumienia między wydz. krajowym a 
rządem, 

Następnie przystąp'ła komisya do obrad nad 
reformą wyborezą. Przewodniczący 
poseł Halban przedstawił zapatrywania 
stronnictw, które wszystkie, z wyjątkiem Niem- 
ców, godzą się na projekt. Zamierzonem jest po- 
większenie liczby posłów z ŝi na 55, w czem 
kurya większej własn. świeckiej ma otrzymać 
podwyższenie z 8 na 12, większej własn. ducho- 
wnej z 2 na 3; razem z 10 na 15. Kurya piąta 
10 mandatów. Przewodniczący zwrócił się z ape 
lem do Niemców, aby nie utrudniali reformy, za 
co na nich jedynie zaciąży odpowiedzialność. 
Niemcy zażądali zwłoki 24-godzinnej, na co się 
komisya zgodziła. 

Praga. Niemieckie stronnictwa sejmowe po- 
stanow:ły, by wspólny komitet wykonawczy obra- 
dorit bez przerwy, przez co dokonano wyboru 
stałej komisyi prawnej. Czionkowie tej komisyi 
mają objąć stałe referaty, a także podczas przerw 
sejmowych mają się zajmować żądaniami rozma- 
itych powiatów i korporacyj, Dziś popołudniu od- 
będzie się posiedzenie tej komisyi, poczem odbę- 
dzie się plenarna narada wszystkich po;łów nie- 
mieckich do sejmu, w której weźmie udział także 
dr. Prade. 

Opawa. Na wczorajszem posiedzeniu sejm 
po dłuższym wywodzie referenta p. Tirka, po 
wziął następującą uchwałę: Sejm ślązki wyraża 
przekonanie, że wypłata dyet posłom do rady 
państwa przez czas feryj letnich bieżącego roku, 
nie odpowiada poczuciu prawnemu iudności i za- 
sadom oszczędzania pieniędzy podatkowych. 

Nastąpiła dłuższa dysku:ya mad projektem 
zaprowadzenia podatku krajowego od czystego 
zysku kas oszczędności, Szereg posłów przema: 
wiał przeciw temu podatkowi, w końcu uchwa- 
lono odn>śną petycję odesłąć do wydziąłu celem 
przeprowadzenia ponownych studyów. 

Celowive. P. Krampvel przedłożył w sejmie 
wniosek, aby jeszcze w bieżącej Sesy: sejmowej 
uchwalono projekt reformy wyborczej 
d> sejmu, pow:ększajzcy ilość mandatów z kury! 
powszechnej, ale utrzymujący zasadę repre 

zentacyi interesów. Wniosek ten bę- 
dzie przedmiotem obrad na jednem z najbliższych 
pcsiedzeń sejmu. 

Berno morawstife. Sejm morawski rozpo- 
czął wczoraj dyskusyę nad prowizoryum budże- 
towem W dyskusyi wszyscy mowcy podnosili 
konieczność sanacyi finansów krajowych. 

Grae Przewodniczą:y wszystkich stronnictw 
odbyli wezżoraj wie:zorem ostatnie posiedzenie 
przed odroczeniem 3'jmu, na którem uvh salono, 
aby w czasie odroczenia sejmu, stronnictwa ze 
sobą prowadziły rokowania w sprawie reform y 
wyborczej tak, aby ma przyszłej sesyi reforma 
wyborcza mogła być uchwaloną. 


Wojna w Maroku. 


Casablvnca. Wojska Mule; Hafida otrzy- 
mały posiłki i przedpołudniem wyruszono do 
Rabbat. Dragi oddział wojska o nieznanej dotąd 
sile ma się również tam udać, trzeci uda się do 
Fezu i tam ogłosi Mulej Hafida sułtanem. Mulej 
kazał uwięzić gubernatora Maraganu i zakutego 
w kajdany sprowadzić do Marakesz. 

Taager. Wszystkie szczepy Szaulja odmó- 
wili złożenia broni, wobec czego obawiają się 
wznowienia kroków nieprzyjacielskich. 


Ziemie polskie. 

Łodź  Postępowo demokralyczna partya 
tutejsza postanowiła za przykładem warszawskiej 
nie stawiać kandydatów swych na posłów do 
Dumy i przy zbliżających się wyborach nie brać 
czynnego udziału. 

Z Rosyi. 
Zamachy i napady. 

Q:usk. Wczoraj rano trzej ludzie wpadli 
do biura kontroli urządu telegrafirznego, w 
chwi.i wypłacania urzędnikom pensyj. Zastrze- 
lili kasyera i zranili 5 osób z tych 3 ciężko. 
Podczas pościgu sprawców jeden z nich się za- 
strzelił, gdy widział niemożliwość uceczki in- 
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nych zdołano schwytać. Jeden z nich 
16 i jest studeniem gimnazyalnym. 

Sebastopol. W zaułku greckim włościamin 
Bozdyrew wystrzałem z browa'nga zranił ciężko 
rewirowego. Napastnika aresztowano a w miesz: 
kaniu jego znaleziono 11 gotowych bomb i ma- 
teryały wybuchowe. 


Marynarka. 

Petersburg Ministerstwo marynarki posta - 
nowiło począwszy od r. 1908 nie oddawać Żad- 
nych budowli okrętowych zakładom zagranicz- 
nym. Zakłady finlandzkie mają być uważane za 
zagraniczne Mniejszego typu okręty mogą być 
budowane tylko w rosyjskich zakładach pry- 
watnych. 


liczy lat 


Rosya--Japonia. 

Tokio. Władze administracyjne morskie i 
izba handlowa urządziły wczoraj wielką uroczy- 
stość z okazyl zawarcia rosyjsko-japońskiego 
„entente* i traktatu. Przybyło około 500 gości, 
wśród nich rosyjski ambasador Bachmetiew, ja- 
pońscy ministrowie, generałowie i admiralicya. 
Wygłoszono szereg bardzo serdecznych przemó- 
wień, w których witano przymierze jako rękoj- 
mię pokoju. 


Antymilitaryzm we Francyi. 
Paryż. Wezoraj na dworcach dokonano 
bezskutecznej rewizyi celem skonfiskowania cza- 


sopisma „Voix du peuple“, które zamieściło 
antymilitarny artykuł przeznaczony dla re- 
krutów. „Gaulois* donosi, że rząd postanowił 


ścigać sądownie przywódców ruchu antymilitarne- 
go. Dziś dokonano kilku aresztowań. Również 
ma być aresztow any Harve. 


Rewolucya w Brazylii. 


Buenos Airez. W prowincyi Corrientes wy- 
buchła rewoilucya; kilka osób zabito, wiele 
zraniono. 
| a | W W E 

Z cynków towarowych 
Bank rolmiczy we Lwowie. 
Lwów dnis 4 października, 

Dziś : e i za 60 kilogramów loco Lwów. 

aluta koronowa- 

Pszenica Ry ZA od 11-60 do 11:80, ps zenica na ter 
m:na $— do 600. Żyto gotowe 1060 do 10:80, żyto ra 
termina 000do 000. Owies obroczny gotowy 6'80 do 

-03. Jęczmień pastewny 700 do 7:59, Jęczmień brow. 4'00 
do 8:50. Rzepak —'— do —'00. Lnianka 0-00 do O00. 
Groch pastewny 7— dv 750 groch do gotowania 
950 do 10.00 Wyka 000 dv 0'00. Bobik 6:00 do 6'20 
Hreczka 0:00 de 03:00, Kukurudza nowa za 56 kilo 


000 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel na- 
wy za 56 kilo 0000 do 0090. chmiel stary 0.000 do 


00:00. Koniczyna czerwona 65*— do 75*—, koniczyna 
biała 45— do 55'—, koniczyna szwedzka 65— do 
75—. grmąęka —— do ——. 

Spirytus paritas Tarnopol za L0) litr. uowy od 


54: 25 ij 5450. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytus paritu» Tarnopol ekskoniyn. 

gantowaLy 34-25 do 34:50. 

Usposobienie: niezmienioae, obroty znaczne. 


Budapeszi dnia 4 października. Kurs w koro- 
nach i po 50 kig. Notowano pszenicę na październik 
11-48—11'49 na kwiecień 12:14 — 12-15 żyto na paździer- 
nik 9'79—9'80 na kwieciei 10'49—1050 owies na pa- 
żdzierniz 788—7'89 na kwiecień 847 —848 kukurudza 
na maj 688—6'83. Rzepak na sierpień — — 

Oferty: bobre. 


Z tąrgów handlowych. 

Wiedeń. 4 października, Spirytus. Za to- 
war skontyngentowany z dostawą natychmiastowa za 
100 Hi. płacono kor. 61-— do 6180 

Tendencya : niezmieniona. 

Cukier: Raanadn prima z dostawą natych- 
miastową z Wiednia w całych wag. K. 73 — do 72:25. 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wie- 
dnia w całych wagonach K. —'-, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natych niastową z 
Wiedaia K. —'—, w całych wagonacz K. — — do 
——, beczkami do —*—, 

AE słaba. 

Nafta galicyjsza Standurd White w całych, 
wagòuach z Wiednia ii, 29— do «i. 29530. W beczkach, 
K. —— do —— 

a Nafta galiczjska z Wieini» beczkamu K. 30:50 do 
. 35—. 
Tendencya: spokojna. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Bedakcya nie odpowiada.) 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 
Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i HHEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyl. 


po Bożemu. Jako żywe uosobienie narodowej 
tradycyi znała doskonale dzieje ostatnich poko- 
leń. a obdarzona doskonałą pamięcią, udzielała 
częst, historykom cennych wskazówek, 


Nie było też w Europie żadnego bardziej 
znanego człowieka, który się bądźlo na polu na- 
ukowem, bądźto na polu politycznem lub towarzy- 
skiem zaznaczył, a o którymby p. Adamowa nie u- 
miała dać bardzo cennych i oryginalnych objaśnień, 
nie było faktu z ostatnich wieków dla niej ob- 
cego. W jędrnych i lapidarnych, nacechowanyuh 
często stylem tacegtowskim opowiadaniach pani 
Adamowej brzmiały echa wieikich wypadków i 
odzywały się 


„słowa. 
które duch dawnej Polski potomności chowa.* 


Leon ks. Sapieha w korespondencyi swojej 
wyraża się z wielkiem uznaniem o użytku, jaki 
czynili hr. Adembwie Potoccy ze swego majątku, 
wyznając zawsze i wszczępiając w dzieci przeko 
nanie, że wielki ród, wielkie mienie, oddziedzi- 
czone stanowisko i szerokie w Europie stosunki 
nakładają także wielkie obowiązki, że zaś ofiara 
ago to potężny środek walki z socyalizmem. 

Pani Adamowa Potocka wydawała też mało 
na siebie, wiele jednak na zakłady miłości bli- 
źniego i użyteczności publicznej, na wychowanie 
ubogiej młodzieży, a poparcie pożytecznej prasy, 
na ożywienie naukowego Życia i na utrzym nie 
zabytków sztuki, Jedna z pierwszych przykładem 
uczyła drugich wszystko kupować w kraju, i 
przezto dawać zarobek rękodzielnikom, przemy- 
słowcom i robotnikom. 


Państwo Adamowie Potoccy uważali również 
za obowiązek utrzymać kontakt z zagranicznym 
światem politycznym i towarzyskim i przypomi- 
nać mu położenie Polski 1 obowiąski Europy, a 
o ile dawniej za wiele pokładano nadziei w euro- 
pejskiej obcej pomocy, o tyle teraz zanadto kraj 
nasz izoluje się ad europejskiego ruchu i za 
mało starają się 0 prawdziwe poinformowanie 


świata o ciężkich losach naszych. Montalambert, 
który odwiedził Krzeszowice, radził też słusznie 
Polakom: „Wyparli was z rzędu samodzielnych 
państw, ı z urzędów w dwóch dzielnicach, nie 
dajcie się przynajmniej wyprzeć z europejskiego 
towarzyątwa i działajcie za jego pośrednictwem 
dla Polski,“ 

W towarzystwie męża odwiedzała hr. Po- 
tocka często Francyę i Włochy, ażeby ogrzać się 
nabożeństwem miejsc świętych, aby pomagać 
polskiej sprawie i przyjrzeć się, arcydziełom 
sztuki. Hrabina Adumowa starała się też ciągle 
za pośrednictwem siostry księżnej Odescalchi 
o dostarczenie kuryi rzymskiej prawdziwych 0 
losach naszych informacyt. 


W latach 1857 --61 przebywała pani Po- 
tocka często w Paryżu, gdzie pielęgnowała po- 
chyloną wiekiem hr. Branicką; wszędzie skłon- 
na do dobrych uczynków często potajemnie ob- 
chodziła te katakumby ubogich wygnańców na- 
szych, w których było wiele ducha a mało chle- 
ba i wspierała ich delikatnie podaną pomocą. 


(Dokończenie nastąpi.) 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 5 Października 1907 Nr. 229 
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Wśród ] (ld | K 1 kojem. w” wej, albo galeryi obrazów. Otóż upodobanie do |mi to tak uczciwie powiedział. jej listów, które pani kupiła w zeszłym roku? 

J UWATZYŚ 160 ; — Jeśli nie są prawdziwe — rzekła — czy towarzystwa jest tylko innym rodzajem konika. Wyciągnęła do niego rękę z uśmiechem. Lily mawia | ow 

Powieść EDYTY WHARTON. to nie zmienia położenia ? | Może ja chcę stanąć na równi z pewnemi 080- I znów ten ruch zakłóci? zimną krew pana | przedeiły to pytanie, E aain 

(Z angielskiego), Na te słowa spojrzał na nią swemi malemi bami, kióre potraktowały mnie z góry, w zeszłym | Rosedałe'a. żej alazyę do jej mniemanego wpływu na Dor- 

oczkami takim wzrokiem, iż wydała się sobie |roku.. niech pani tłómaczy to sobie w ten spo- — Do licha, nie łatwa sprawa z a 4 Mendla tone widzial do ili AR ad 

Ciąg dalszy.) tylko jakimś wytwornym ludzkim towarem. |sób, jeżeli tak brzmi lepiej. Bądź co bądł, chcę|zawołał, a widząc, de znów odchodzi, ef Setii były jej anie R. je a) 

— Otóż... dlaczego nie miałaby pani Wy- — Przypuszczam, że zmienia w romansach, bywać w najlepszych domach i stopniowo do- |nagle: — Miss Lily... zatrzymaj się. Pani "A wołane tem, kę Rosedale ayit tajemnicę listów, 


słuchać powodów, które mną kierują? Nie je- lale jestem pewien, że w życiu rzeczywistem nie | chodzę do tego, Ale wiem, że najszybszym spo-|że ja nie wierzę plotkom, . ż0-wyuyśliła je ko-|tak ją na razie pochłonęło całkowicie, że nie 
steśmy oboje takimi nowicyuszami, żeby mała, |zgoła. Wie pani o tem równie dobrze, jak ja; | Sobem poróżnienienia się z osobami właściwemi |bieta, która nie zawahała się poświęcić pani dla | zwróciła uwagi na specyalny użytek 0 on 
szczera rozmowa miała nam sprawić przykrość. |jeśli mówimy prawdę, to powiedzmy ją całą. W |iest pokazywarie się z niewłaściwemi; i to jest|swoich własnych zamysłów... chciał zrobić z tej swojej świadomości 

Myśl o pani nie daje mi spokoju; nic w tem |przeszłym roku pragnąłem koniecznie żenić się z przyczyna, dla której chcę uniknąc pomyłek. Lily cofnęła się ruchem pogardy; łatwiej Korzystając z chwilowego jej zmieszania 
nowego. Jestem w pani bardziej zakochany, mż |panią, a pani ne chciałaś patrzeć na mnie; w Miss Bart stała przed nim w dalszym ciągu | było znieść jego zuchwałe impertynencye, sh Rosedele mówił dalej szybko, jakgdyby HG 


byłem zeszłym roku o tej porze; ale muszę li- 
czyć się z faktem, że położenie uległo zmianie. * 


tym roku... zdaje się, 


Lily patrzyła na ciego w dalszym ciągu | Żenie pani, nic więcej. 
że znajdziesz coś lepszego ; teraz. . — Tak rzeczy stoją, widzi pani. Jestem w | tę sprawę. stoją... wiem, jak całkowicie ma ją pani w swo- 


z tym samym ironicznym spokojem. 


— Chce pan przez to powiedzieć, że niel 


jestem taką pożądaną partyą za jaką mnie paniwala ironi znie. 
: l | — Tak, właśnie... to iest pod pewnym | całemu towarzystwu ua dobre i wszystko bad Przystanąła znów, mimowoli powstraymana | autografy. 

— Tak, właśnie to chciałem pow'edzieć — względem. —— Stał przed nią, trzymając ręce w|czem przez tyle lat pracowałem, byłoby zmar- jego spojrzeniem i tonem, jakby zapowiadającym Lily patrzyła na niego ze wzrastającem 
odparł odważnie. — Nie chcę wchodzić w to, kieszeni, z brzuchem podanym naprzód pod jas- | nowane. coś nowego; a om mówił, patrząc jej w oczy przerażeniem — narazie zdawała sobie tylko 
co zaszło. Nie wierzę tym historyem, które o krawą kamizelką. — 7 


uważał ? 


pani opowiadają... n:e chcę im wierzyć. Ale one namęczyłem 


że pani przystałabyś ebęt-|w milezeniu, które mogło być wyrazem drwin, |jego współczucie. zapewnić sobie zwpełniejsze jeszcze opanowanie 


ne. Otóż, cóż się przez ten czas zmieriło? Poło- | albo też niechętnego szacunku dla jego szczerości ; — Pan jest bardzo łaskawy; ale zdaje mi | sytuacyi: 


Wówczas myślałaś pani, |po chwili Rosedale ciągnął dalej: się, że niema potrzeby, żebyśmy rozważali dłużej — Pani widzi, że wiem dobrze, jak rzeczy 


-- Pan myśli, że pan znajdzie ? — przer- |pani bardziej niż kiedykolwiek zakochany, ale, — Ja nie chcę nic rozważać — nalegał — |jej mocy. Nie przypuszczam też, żeby pani ku- 


|gdybym się z panią teraz ożenił, naraziłbym się |tyłko przedstawić pani rzecz jasno. piła te listy poprostu dlatego, że pani zbiera 


Widzi pani, to jest tak: Przyjęła te słowa spojrzeniem, z którego | badawczo: jamo sprawę z tego, że znając tę jej tajemnicę, 


się ziemało w ciągu lat ostatuich, | znikł wszelki cień urazy. Po atmosferze fałszów — Dziwię się bardzo, Że pani czeka tak | Rosedele ma ją w swojej mocy. 


istnieją i kursują, a moja niewiara mie zmieni żeby zdobyć stanowisko towarzyskie. Pani się |towarzyskich, w której się tak długo obracała, długo, żeby się pozbyć tej kobiety, mając władzę | (C, d. n.) 
wydaje śmieszne, że ja to mówię, prawda? Ale |ta szczerość oddziaływała orzeżwiająco. |w swych rękach. 


położenia. 


Lily oblała się gorącym rumieńcem, ale dlaczego cie miałbym posiedzieć, że chcę wejść -- Rozumiem pana — rzekła. — Przed Lily milczała, zdumiona, a on zbliżył się do 


powstrzymała odpowiedź, którą mała na ustach do towarzystwa? Nikt się nie wstydzi powiedzieć, |rokiem byłabym dla pana pożyteczna, a teraz niej i spytał zniżonym głosem: 


Maszyny żniwne, 


Kosiarki, Zniwiarki, 


Wiązałki, — Lokomobi 


Grabiarki, Przetrząsacze do siana. 


ormich Rusion Gnom 


Garnitury młocarniane, 


Lokomobile benzynowe, o eea 


le.  Młocarnie, Bukowniki, spirytusowe MOLKA PRZECZYSZCZA 


Stertniki. sa i SSąco gazowe CHAMEBARD JAGE 


(THE PURGATIF DE CEAMBAED) 


4 e w skład których wohodzą Jedynie złółka i kwłaty, 
w sg środkiem ozyszoząoym, przyjemnym w smaku, 
>% 8 dzłałaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
r dalikatnych I wrażliwych. Użyele ioh nie wymage 
ani dyety, ani zmiany awykłago trybu Żyoła, 
Jestto najwięcej poszuki wany środek przeniw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stad pocho- 
dzą, jakoto : bole I zawroty głowy, brak apety- 
m A tu, nudności , mozolne trawienie, odęele isiad- 
Marka ockroxna ka, hemoroldy, uderzenia do głowy eto. 


© © Q w 2D © e 
a 8 o PZF We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera 
™ 9 ża . U A OSCINSZ l å. W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


Taf 


Pa 7 


U jez no IZOLACI 
URDAMCNTÓW 


z FABRYKA ASFALTU 


SMOŁA JESTYLOWANA | A 
90 DACHÓW DRZEWA EED BSS 
ea 


S 


A e 


„p "reg Ame 
bi zzz th 
pam 


| 
j 


Pozostałe z różnych | 


wysprzedaży przedmioty, 
jako to; + 64 

60 dywanów ściennych, 

100 dywaników przed łóżka, 

25 dywanów perskich. kilka portyer, 

$o firanek koronkowych, 

kilka stór aplikacyjnych, 

dery na konie 

linoleem i ceraty, 

kołdry i koce, 

skóry, 


BEKA W POPCZEAŻ 000 UD 


kapitały do 5.000 k. 


mogą być do 107, oprocentowane. 
Bliższej wiadomości udzieli „Do- 
roteum* przy ul. Szajnochy (róg 


Sykstuskiej). 465 


EoLlwarcz 


prawdziwe portyery „Caramani“, blisko Lwowa, w obszarze 10c 
resztki materyj na Snknie, morgów, Í silom. od stacyi kole- 
no na meble, jowej, nabyć można z inwentarzem 


płótna i szyfony, 

pończochy, 

biebzna damska, 

kapelusze damskie, 

caży zbiór przyrodniczy, 

250 resztek chodników, 

10 rolli nowego chodnika kokosowego na 
schody, 

50 kap na stoły i łóżka, 

50 narzutek na otomany, 

8 wielkich dywanów „7myrneńskich*, 


nż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. 


; j AR ~ 
czy EE R - e P ` Z — 
ag iera 4 | PŁYTY IZOLACYJNE Po AV 

j non ae PO E FUNDAMENTÓW _„gj 


ABAK. P 
17 ww A || AŚFACT DO OSUSZANIA 
M ACHÓW A UZAWILSOGONYCH SCAN $$) 


SKA m 


BEE” Teatr Rozmaitości "4BĘ 


„Dependance Bristol. — Największy program w sezonie. — 
VIOLET WEGNER gwiazda angielskich śpiewaczek: FRANZ 
AMON słynny humorysta. Początek o godz. 8 wieczorem. 180 


I PAPY DACHOWEJ 


y} i 
U Medal Zloty — Hora Concours 


ASTHMA i KATARY 


przez uzycie LIGARETEK i PROSZKU ESPIC A 
E 


ała 


i | 
Ha UCZENICE 
DUSZNOSÓ. KASZEL. ZAKATARZENI A 
E #omigator do naradzania ZA jest najskutecznieiszym GAIE, TAE NRACOI organów E : 
oddechowych — PARYJĘ1E W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRA *1CZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach >E HoscasczająZe do zakła- 

AD è ' E TA Francyi i zagranica. — Sprzedał burtowa w Paryżu: BOW. lica Snint-Lazare, 20. Sagri dó ko h 

Miód otaniat lepszy Trzeba wymagac własporęcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. E w naukowych, 
* s serowy knra 5 zza WERONA ią zuojdą najlepsze umie 


cyjny twardy 5 kor. 90 hal, gęsto-płynn: 
b. 


EE EE smiedoborówć 6 Ego We Lwowie w aptace Z. Ruckera. 588 


Bzczente w [nteraacie 


za 5 klg, franco. Własne pasieki, Korze- [54 przy sy 
niewicz, em. nauczyciel, Iwanczany. 751 ke ni. Winceatege Pola [DA 
ggi nr, 1, I. piętro. 
B k mio nailepsze, deserowe. K 0 n k u Ly $S. NE 
rzos winie codzień świeżo mry- Ar 


wane, 5 kg. franco I zł, 75 ct. Kwlatow Magistrat miasta Przemyśla rozpisuje niniejszem konkurs na 

, 5 kg 75, ) 8 B rzemyśli pisuj J 1 

wyciskany miód czysto biały, jasny, lubjstypendyum z (undacyi gminy miasta Przemyśla w rocznej kwocie 

ciemno-żółty, gęsto-płynuy 5-kg. poszka|y0() koron. 

fanno è sody eta EA ui Stypendyum powyższe jest przeznaczone dla uczniów krajowych 
szkół realnych lub politechniki. 


Przy nadaniu tego stypendyum uwzględnieni będą w pierwszym 


i krescencyą za 80.000 k. Wkładka 
wymagana 10.000 k. reszta na 
spłaty. Wiadomość w „Doroteum* 
przy ul. Szajnochy od godz. 10—12/p'erwszej jakości, 4, litra franco zł. 2. 


przed poł. 764 


2 kemienice w Samborze 
La jednej parceli; 


i inne artykuły dekoracyjne można nica dem part. w Żydaczowie 


nabyć w nowc otworzonem 


„OT OTELTLIA * 
przy ul. Szajnochy 


(róg Sykstuskiej). PE am. Tomi 5. 


Wszystkim dobrze  sytuowanym 
osobom dajemy nasze towary na 
kredyt. 


w SEZ 


Drone ogłoszenia 
po % hi. o: wyrazu. 


BULION 


przewyborny, z drobiu i zwierzyny, prz; 
drożyżnie mięsa zdrowa, pożywna | taui 
zupa, po 24, 30 i 15 koron kiło, 


Kazimiera Matezyńgka — Kołomyja, 
= Mniehów ka 80. 5) 


: t prywatny z nižszym 
Oficyalis a eg:aminem leśsietwa i 
szkołą rolniczą, charaktesu nieskazitelna- 
go, pochodzący z rodziny azlachecXiej, po 
szuknje posady od 15 października. S via- 
deotwa odpowiednie, gorliwości i uczciwo- 
ści pracy zawodowe; jako zarząl:a fol- 
warczny, kontrolor dóbr i leś 1x. Reko- 
mendacye poprzednich chłehodawców. — 
Adres wskaże z grzeczności Wuy p*n Ma:- 
tyniec, ck. rado< leśnictwa i szef zabidowy 
dz kich potoków w Samborze. 778 


pa 


Zdrowie dim wszystkich ! 


EWRALGIE, bole głowy, 
meurastemie, Histerye | 
wazelkie choroby nerwo- 
we ustępują aiezwłocznie po Z3- 
łyciu pigmłek antinewralgicz- 
nych doktora ©remier. Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt, pani Schmitt, rue la Boé- 
tia 75. We Lwowie w aptekach PP, Mikola 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara | Ruckera 
W Krakowie w aptekach PP, Wiszuiew- 
skiego, Redyka i J. Macudzińskiego. 538) 


4 pokoje TE kachnią i ca 
wynśjęcia. u Olowa i, 6, 3 sky 


Blższą wiadomość udzieli „Doroteum“ — 
dla prowiecyi za nądestaniem marki 20 h, 


A AAA 0 


po bardzc przystępnych ceuach, 2 powod 
stosunków familijnych, do nabycia. 


Jedywy skład 


nejlepszych herbat 


rosyjskich 
| fa | A 


zł. c. zł "czł. ©. 


tunt 


[i 


1 40] — So— 40 
2—4 1—1—50 


Okruchy z najlep- 
szych berbut . . 
Okruchy z żwietem 


Famili jon. . . 1 60] —|50 — 40 

Famiiljna leps'a 3—| 1—|-60 

Czerwona . . . .| 260] 1:30|—,66 

Czerwone lepsza . | 3—| 150|--|%5 
| 


Familijoa Chanmy 
Czarna wyborua 
Czarna iisasin 


I | 


W. Pan raczy tylko na próbk; naj- 
mniejszą paczkę z wymieniony h ker- 


winogrona, m wo, * rzędzie synowie przynależaych do gminy Przemyśla mieszkańców 
chstne gniunki, codzień świeżo zrywane,|tego miasta, w Przemyślu urodzeni, w braku takich kandydatów sy- 
5 kilo frauco L zł. 75 et, Wino z r. 1902|nowie przynależnych do gminy Przemyśa mieszkańców tego miasta 
w. innem miejscu Królestw Galicyi i Lodomeryi lub Wielk. Księstwa 
Krakowskiego urodzeni, a w braku takich kandydatów uczniowie 
Szkół krajowych wyżej opisanych w Królestwie Galicyi i Lodomeryi, 
Zarząd dóbr w Mirzyńcu jub Wielkiem Księstwie Krakowskiem urodzeni. 


ma na sprzedaż 779 Kendydaci na powyższe stypendyum powioni się odznaczać do- - 
dwa wałachy gniade, dobrzejbrym postępem w naukach, pilnością i obyczajnością, a nadto wyka- Zakład wodoleczni'czy 
ujeżdżone w zapraęgu, jeden 161,ząć, iż rzeczywiście wsparcia potrzebują. 


drugi 167 em. wysoki po 8*/, lat. W celu udowodnienia powyższych warunków, winni przedłożyć | 
DZ metrykę urodzenia, świadectwo ubóstwa i świadectwo szkolne z 
ostatniego półrocza. 8 a 


wierzchowca 5-letniego, wa- 
iacha gniadego, dobrze skaczącego, Podanie wnosić należy za pośrednictwem  odnośnej Dyrekcyi 
szkolcej, względnie Rektoralu do Rady miejskiej w Przemyślu, w ter- 
854 


i. Altpeu, Versecz 14, Ungarn. 768 


otwarty cały rok. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry- 


wysokości 155 cm. 
m nna inie do 31 października 1907. 


$ Hf Przemyśl dnia 7 września 1907. czne. Wodociąg. Nowo urządzone Nóienki. 
lag Konia Po ) | Z MAGISTRATU MIASTA. Doliński. Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
n maniem. Prospekta na żądanie. 466 


polecam w 3 gatunkach: 
do zwykłego użytku butelka k. 1:80 


wyborowy nr. 3 = k. 2:50 
kuracyjny nr. 3 A k. 8:50 


W Administraeyi „GAZETY NARODOWE © 
ul. Kopernika l. 7. 


Da nabycia 


„Powstanie listopadowe 1830—1832“, według Hen- 


Colosseum “ronse 


pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Frangiaka. 


pocztą w skrzynkach 5 kg. zawie- 
rających 2 butelki, wysyłam odwro- 
tnie 


Marceli uutkiewicz, 


bat zakupić, a przekonawszy się O jej 
wyberaym smaku, innej już więcej uży- 
wać nie zechce. Polecając, kreślę się 
z wysokiem poważaniem 7:5 


A. BERAFIN, 


Lwów, "ienkiewicza 5, 
obok Hotelu Ge: rgt'a, 


Wysyłki pocztowe franco, odwrotoie. 


HIRERE 


Para szpaków, 


5-letnie, miary 16%, cena 1.600 k.|Framelszka , posługujący 


Para gniadych, 


bardzo ładnych, miary 161, cena|biera się na żądanie meble di 


1.600 koron, — są do sprzedania. 


Zarad dóbr Tulkowice 
p. iamanowice. 


MRALI 


Wydawca i odpowiedzial redaktor Platon Kos 


RS m Par ji mó ti ryka Schmitta, w 2 częściach . . . . k. — 60 h. Codziennio przedstawienie o 8-mej wieczorem. 
RE | , ac IJ „Polacy w Hiszpanii“ pamiętnik Kajetana Wojcie- 
Rynek 1.10,  Floryańska l. 35, chowskiego . « 4 a 4 4 ar ay — 805 W Niedzielę 1 święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o S-mej. 
w ZWIERZYŃCU: Półwsie 1.248] Legiony polskie we Włoszech* według Henryka p tak [a 
Ak. Oddz. T O. L. zwraca uwag SORO. ow to. © aga wa 30 „ PROGRAM: Teatr małp. — Plastyczne żywe obrazy. — Spie- 
na tę firmę "która ofiarowuje zna |] „Polska w Pieśni“, śpiewy historyczne Juliana Ursyna 30 waczka angielska. — „Bosa tancerka" farsa. — 
czny procent pa cele Towarzystwa Niemcewicza «mn, osn e 4, Vitograph: Polowanie na jelenie. — itp. 
Oświaty ludowej i poleca ją łaska „Bohaterowie polscy“ (dwa zbiorki) z portretami, skre- A 
wym względom Szan. PT. Publiez- ślił Czesław Ksawery Jankowski . . „7 60 , 
ności. oozjiij „Pamiętniki Jana Kilińskiego o rewolucyi w Warsza- 
wie w r. 1794* |» d FAE 
„Gawędy staropolskie“, według różnych autorów ze- f 
: brane, oprawne . . m o W 
i „Skały i kamieni-", krótki zarys mineralogii, z ry- NOE A 
sunkami= is coder aa a way OD ea v 
Skarbczyk polski“, wybór najcelniejszych utworów pijawek 4 
Bracia Tercyarze Sw. $” y ea ayt a i 230 i eukrsyty 


H w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w ta- 
Grande-Śrille stojach w zakresie organów jamy brzusznej, 
J 


Sporządza pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztuoznyoh 


pod firmą 5 


„Obrazki z Chin*, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 „ 

„Z bratniej niwy*, wybór poezyj czeskich, w przekła- 

dzie Konrada Zaleskiego . . . . "80 

„Tadeusz Kościuszko” przez Leonarda Chodźżkę . „ — 30 
n 


„Za Apeninami* Stanisław Bełza . . . . . . e sa — 80 K. RZĄCA | CHMURSKI, Kraków. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 
Do ushyola w aptokaoh | droguerysch. Skład dla Lwowa w apt. Wowiórskiego. 


teeki. Z drukarni i litogra”i P llera, Neumana i Sp. 


ubogim, uł. IKleparowske: 
L 15 „Przytulisko“, za 


naprawy a roznosi reperowan« 
i nowo zakupione. Ceny umiar 
kowane — robota staranna. 


zoo | 


| 


< 


= 4 


